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Likwidacja huty oznaczałaby
...zagładę ekologiczną Krakowa

Rozmowa z doc. dr. hab. inż. Józefem GĘGĄ
— Jest Pan, Panie docencie, 

pracownikiem naukowym 
AGH oraz jednym z czoło­
wych działaczy Polskiego Klu­
bu Ekologicznego. Posiadł Pan 
wszechstronną wiedzę o no­
wohuckim kombinacie meta­
lurgicznym, w tym również — 
o lego wysoce truclcielskich 
właściwościach dla otoczenia. 
Czy w tej sytuacji warto go 
w ogóle taszczyć w XXI wiek?

— Wyrażam opinię nie tyl­
ko moją własną, ale także — 
Polskiego Klubu Ekologiczne­
go. Uważamy, że huta, jako 
jeden z dużych składników 
majątkowych Polski, powinna 
zostać utrzymana. Wszak wa­
runkuje ona funkcjonowanie 
wielu zakładów przemysło­
wych produkujących na po­
trzeby rynkowe. Tyle że nie 
może dalej działać w takim 
jak obecnie kształcie i struk­
turze. I nie z taką jak obec­

nie szkodliwością dla środo­
wiska. Hutę trzeba zmoderni­
zować i doprowadzić do po­
ziomu zakładów najnowocześ­
niejszych zarówno pod wzglę­
dem procesów technologicz­
nych czy ilości zużywanej e- 
nergii, jak i poziomu zanie­
czyszczeń emitowanych do po­
wietrza atmosferycznego, do 
gieb i do wód powierzchnio­
wych.

Powtarzam więc: huta — 
tak, ale bez nadmiernych e- 
misji szkodliwych substancji. 
Emisja pyłu osiągająca dziś 
ok. 12 kg na tonę stali powin­
na spaść do poziomu Doniżej 1 
kilograma: emisja dwutlenku 
siarki powinna również spaść 
poniżej 1 kilograma na tonę 
stali (dziś — 5,5 kg). Poziom 
tlenku węgla (obecnie — 400 
tys. ton na rok) winien spaść 
do ok. 100 tys. ton. Musi dojść 
do całkowitej eliminacji me­

tali ciężkich wydalanych z py­
łami oraz eliminacji składo­
wisk odpadów.

— Społeczeństwo Krakowa 
opowiada się jednak za bar­
dziej radykalnym rozwiąza­
niem: wołałoby wymazać
kombinat z mapy miasta.

— Klub Ekologiczny ostrze­
ga wręcz przed tzw. opcją ze­
rową prowadzącą do likwida­
cji huty w perspektywie 20— 
30 lat. Oznaczałoby to całko­
wite wstrzymanie autentycz­
nych prac modernizacyjnych 
na rzecz ochrony środowiska! 
prowadzenie działań pozoru­
jących tę ochronę: łatanie 
największych dziur, podwią- 
zywanie sznurkami rozsypu­
jących się urządzeń. Jak wia­
domo, prowizorki trzymają 
się najdłużej toteż istnieje o- 
bawa, że taki stan rzeczy
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Od AUTORA: Od 1 kwietnia 
1949 roku zostałem przenie­
siony służbowo z „Biprosta-

lu” w Zabrzu i Gliwicach do orga­
nizującego się wówczas Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Wyodrębnio­
nego „NOWA HUTA”, z siedzibą 
w Krakowie (ul. Oleandry). Do 
chwili obecnej pracuję w kombi­
nacie. Od początku byłem człon­
kiem partii i w szeregach fabry­
cznej organizacji HiL przeszedłem 
tę długą drogę — bez mała 40 lat. 
Pozostawiły one trwałe, niezatarte 
przeżycia, skłaniające nieraz do 
wspomnień j osobistych refleksji. 
Ich próbą, w związku z rocznicą. 
Zjednoczenia Partii Robotniczych, są

Rocznica 
zjednoczenia 
polskiego 
ruchu p] 
«obotniczegos
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te rozważania.

I Rozpoczynały się pierwsze prace przygotowawcze na przy- 
szłym wielkim placu budowy w rejonie Mogiły i Ple- 
szowa. Napływali pierwsi pracownicy, początkowo z 

tzw. wolnego naboru, potem zaś kierowani przede wszyst­
kim przez właściwe władze, wspólnie z instancjami partyj­
nymi — niedawno powstałymi Komitetami Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Ponieważ Nowa Huta miała 
rangę strategicznej, podstawowej inwestycji Planu 8-letnie- 
go, więc i kryteria selekcji kandydatów pod względem po­
lityczno-społecznym były odpowiednio zaostrzone. Starano 
się kierować do pracy w PPW „Nowa Huta’’ przede wszyst­
kim członków partii, o sprawdzonym przez właściwe wła­
dze obliczu politycznym. Gwoli prawdy należy wspom­
nieć, że mniejszą wagę przykładano do kwalifikacji facho­
wych — w ówczesnych latach było to częściowo zrozumia­
łe — co ujemnie wpływało potem na wyniki ptracy. Szyb­

Refleksje z 40 lat...
ko zatem rosła liczba członków partii w ówczesnym PPW 
1 jeszcze w 1949 roku powstała POP na Oleandrach, pod­
legła organizacyjnie KD PZPR Krowodrza, a ówczesny jej 
I sekretarz tow. Gawęda uczestniczył często w zebraniach 
partyjnych. W tym początkowym okresie skład socjalny 
organizacji partyjnej nie odzwierciedlał struktury komple­
towanej wówczas załogi, której trzon stanowili wysoko 
kwalifikowani inżynierowie i technicy (z dyplomami z 
lał międzywojennych, bądź ze studiów ukończonych w pier­
wszych latach powojennych), w większości bezpartyjni. Na­
tomiast przeważająca część członków partii rekrutowała się 
spośród pracowników służb administracyjnych, personelu 
organizującego się transportu samochodowego, straży prze­
mysłowej, niewykwalifikowanych robotników. Zważywszy 
jeszcze na coraz mocniej dające o sobie znać w życiu par­
tii i społeczeństwa ciężkie błędy i wypaczenia epoki sta­
linowskiej — działalność w partii nie mogła przynosić sa­
tysfakcji i napaiwać optymizmem. Stałe wzywanie do „re­
wolucyjnej czujności”, o bliżej nieokreślonym znaczeniu, 
podejrzewanie wszędzie działalności wroga klasowego, do- 
nosicielstwo szeroko rozpowszechnione, scrwilizm wielu 
aktywistów wobec autokratycznie poczynających sobie pra­
cowników i niektórych działaczy nadrzędnych instancji 
partyjnych — kładły się ciężkim brzemieniem na tych, 
którzy całkiem inaczej rozumieli eele i metody działania 
partii.

Był jcdhak w tych trudjiych latach element pozwalający 
nam z ufnością patrzeć w przyszłość. Stanowiła go właśnie 
praca przy realizacji tej wielkiej inwestycji, z jej daleko­
siężnymi perspektywami zasadniczych zmian w życiu nasze­
go narodu na polu gospodarczym, społecznym, kulturowym. 
Gorący-orędownik i propagator budowy Nowej Huty, rów­
nocześnie głęboko zaangażowany partyjnie, ówczesny jej 
dyrektor, tow. Jan Anioła, wykorzystywał zawsze forum 
zebrań i spotkań partyjnych, każdą okazję do wprowadze- 

■ nia na nim konstruktywnych, przemyślanych tematów 
związanych bezpośrednio z jej realizacją. Pozwalało to 
oderwać się od zalewu sloganowo-propaga udowych treści 
przepełniających ówczesne, codzienne życie partyjne, przy 
tym odgórnie sterowanych ł praktycznie eliminujących 
swobodę wypowiedzi. Sam wiele skorzystałem na tej kilku­
letniej bliskiej współpracy i starałem się, w miarę swych 
sil i możliwości, naśladować swego przełożonego, „obsłu­
gując” (wg zwyczajowego żargonu) zebrania partyjne i
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-»BYŁY już w kombinacie 
przeglądy struktur zatrudnienia, 
trwa atestacja. 2 bm. ukazało się 
polecenie służbowe nr 25 dyrek­
tora naczelnego w sprawie ra­
cjonalizacji zatrudnienia w kom­
binacie. Nie oceniając dotych-

większe efekty produkcyjno- 
-ekonomiczne.

— Konkretnie?
— Po prostu jak największa 

liczba pracowników musi być 
związana w sposób bezpośredni 
z podstawowym cyklem pro-
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Mniej urzędników, 
więcej ludzi w produkcji!

53!

O kolejarskich kłopotach

Z dyrektorem ds. pracowniczych Stefanem 
NIZIOŁKIEM rozmawia Janina Dziuro
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czasowych efektów przeglądów i 
atestacji, chcialabym zapytać, 
skąd decyzja o potrzebie na­
stępnego działania tego typu?

— Nie jest to następne dzia­
łanie. Będzie to zakończenie 
pierwszego etapu atestacji i 
przeglądu struktur organizacyj­
nych.

— Co oznacza określenie 
Racjonalizacja” zatrudnienia?

— Mówiąc najogólniej jest to 
takie rozmieszczenie siły ro­
boczej, któro przynosi naj-

dukcji. W sytuacji, która istnie­
je, znaczna część pracowników 
zarówno tzw. umysłowych jak 
i na stanowiskach robotni­
czych pracuje w zapleczu, za­
miast w produkcji. Stąd też 
niezbędne jest przemieszczenie 
jak największej jej liczby w te 
miejsca, gdąie istnieje duża 
fluktuacja, 1 w związku z tym 
występują spore problemy w 
obsadach stanowisk pracy.
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RAZ jeszcze zebranie sprawozdawcze 
POP w ZT/T-2 potwierdziło informa­
cje o słabym przepływie informacji od 
kierownictwa zakładów, wydziałów do 
pracowników. Tym razem najwięcej 
kontrowersji wzbudziły ostatnie przesze­
regowania. Okazuje się, że nawet człon­
kowie partii, czyli wydawałoby się naj­
bardziej świadoma 1 doinformowana 
grupa pracowników, mieli wiele nie­
jasności co do zasad podziału środków 
na grudniowe podwyżki płac.

Przeważały jednak na zebraniu członków 
organizacji partyjnej wydziału T-2. które 
odbyło się w ubiegłą środę, głosy o nie­
łatwej sytuacji kraju i dolegliwościach co­

dziennego życia.
Mieliśmy prawo liczyć, że naszym dzieciom 

kiedyś będzie łatwiej — powiedział z gory­
czą jeden z długoletnich pracowników. Wie­
le mówiono o trudnych warunkach pracy 
kolejarzy w Kombinacie, o podziałach wśród 
załogi. Padały pytania, czy dyrekcja kombi­
natu j kierownictwo zakładu znowu ugnio

się pod presją nielegalnego związku, gdy d* 
tychczas dawała słaby posłuch postulatom 
związku działającego legalnie?

Podkreślano, iż wiele od transportowców 
się wymaga, niewiele dając w zamian- ZT 
od dawna boryka się z brakiem pracowni­
ków. załoga starzeje się, a warunki pracy 
nie polepszają się. Od kilku już lat mówiono 
o wprowadzeniu automatycznych hamulców, 
wag, komputeryzacji rozliczeń. lecz nic w 
tym kierunku nie zrobiono. Dopiero gdy 
sytuacja stała się krytyczna, na początku to­
go miesiąca, do sprawy ponownie wrócono.«

Zasady ostatnich przeszeregowań w Za­
kładzie Transportu wyjaśnił kierownik Zbig­
niew Musiałowski:

— Największe podwyżki dostali pracowni­
cy najważniejsi dla funkcjonowania kolei, 
maszyniści lokomotyw, ustawiacze, manewro­
wi oraz ich bezpośredni nadzór. Kierowni­
ctwo zakładu nie uważa by załoga T-2 zo­
stała w jakiś sposób skrzywdzona (takie pa­
dały opinie z ust zebranych). Do tej pory 
bowiem występowały duże rozbieżności w 
średnich stawkach zaszeregowania tych 80-
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TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. Do M

trudni* tar. wyprodukowano w 
kombinaci« 104 proc, zaplanowa­
nej ilości koksu, 85 proc, surówki, 
82 proc, stali martenowskiej, 88 
stali konwertorowej, 102 wyrobów 
gorącowalcowanych, 103 blachy 
ezarnej zimnowalcowanej, 81 bla- 
ehy karoseryjnej. Walcownia Sla- 
bing wykonała plan w 99 proc.. 
Walcownia Gorąca Blach — 107
proc.
• KADRY. Przez 10 dni grud­

nia zwolniono z pracy w hucie 80 
osób, przyjęto 72.
• TRANSPORT KOLEJOWY. 

Systematycznie od początku mie­
siąca zmniejszają się kwoty kar 
umownych płaconych PKP za 
przetrzymywanie wagonów w hu- 
ee; od 34 min zł za pierwsze trzy 
dni miesiąca do 24 i 18 min za na­
stępne 1 wreszcie zupełnego braku 
kary za dni 9—12 bm.
• (Jk) DLACZEGO w Centralnej 

Przychodni HiL nie można zmie- 
myć ciśnienia? — pytają hutnicy. 
Wysyła się ich do... macierzystego 
wydziału. Codzienne wędrówki po 
kombinacie osób chorych, często w 
starszym wieku, nie należą do 
przyjemności. Poza tym pacjenci 
pytają, czy w bufecie nie może 
być herbaty. Niektórzy przychodzą 
na badania na czczo i chętnie by 
później wypili coś gorącego.
• W WALCOWNI ZGNIATACZ 

B bm. ok. godz. 17 zatrzymano 
produkcję. Wsadu nie otrzymywały 
walcownie taśm, drobna, drutu. Po 
rozmowach dyrekcji huty z pra- 
townikami Zgniatacza przystąpio­
no do pracy ok. godz. 3 rano 13 
bm.

Spottearie Egze&tttywy KF PZPł
ł weteranami ruchu robotniczego

WIERNI PARTII
M BM. ODBYŁO się uroczyste spotkanie Egzekutywy KF 

PZPR z weteranami ruchu robotniczego z okazji 40. rocznicy 
Kongresu Zjednoczeniowego, które prowadził I sekretarz KF 
Mieczysław Łagosz. Okolicznościowy referat wygłosił sekretarz 
KF Włodzimierz Orzeł. Następnie wręczono Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski przyznane na wniosek KF PZPR KM 
HiL za zasługi w pracy zawodowej i działalności społeczno-poli­
tycznej: Stanisławowi Kapuśniakowi, Stanisławowi Kotnisowi, 
Zygmuntowi Skibickiemu, Janowi Tumidajewiczowi, które wrę­
czyli przewodniczący DRN Jan Kucharski i naczelnik dzielnicy 
Zdzisław Zaręba.

Za całokształt działalności w 
ruchu robotniczym Komitet 
Centralny PZPR uhonorował 
medalami im Ludwika Wa­
ryńskiego T. Barana, M. Błau- 
ta, Ł Bubaka, W. Bylicę, Z. 
Czosnykowskiego, A. Grab- 
czyńskiego, J. Kusiaka, T. 
Majcherczyka, S. Mularza, B. 
Płeszkę, S. Skalnego, J. Szczę- 
barę, S. Szłapę, W. Wojasa, T. 
Zawistowskiego, które wrę­
czyli Janusz Kusztelak, kie- 

równik Wydziału Społeczno- 
-Prawnego KK PZPR i M. La­
gos«-

Decyzją Komisji ds. Zasłu­
żonych Działaczy Ruchu Ro­
botniczego KK PZPR nadano 
status „Zasłużonego Działacza 
Ruchu Robotniczego" Stanisła­

wowi Kapuśniakowi, Stanisła­
wowi Kotnisowi oraz Janowi 
Tumidajewiczowi.

W związku z 40. rocznicą 
Zjednoczenia Ruchu Robotni­
czego za długoletnią działal­
ność partyjną 51 towarzyszy 
zostało wpisanych do „Księgi 
Zasłużonych Działaczy Ruchu 
Robotniczego KM HiL”. Część 
osób otrzymała akty wpisu je­
szcze w maju br. (na zdjęciu),

pozostali podczas uroczystości 
(obok publikujemy całą listę). 
Na drugim zdjęciu „Księga 
Zasłużonych Działaczy Ruchu 
Robotniczego KM HiL”, obok 
jeden z inicjatorów jej pow­
stania I sekretarz KF Mieczy­
sław Łagosz. (PI

PRACOWNICY wpisani do 
Księgi „ZASŁUŻONYCH DZIA­
ŁACZY RUCHU ROBOTNICZE­
GO KM HIL”.

Stanisław Balcer, Tadeusz Ba­
ran, Marian Błaut, Tadeusz Bo­
lek, Kazimierz Brzyski, Edward 
Bubak, Władysław Bylica, Wła­
dysław Cader, Zenon Czosny- 
kowski, Michał Dechnik, Jan 
Doroz, Bolesław Filipowicz, Jan 
Gałęziowski, Alojzy Grabczyń- 
ski, Stanisław Haberko, Jan Ju­
szczyk, Julian Kaczor, Stanisław 
Kapuśniak, Franciszek Kas­
przycki, Mieczysław Konieczny, 
Stanisław Kotnis, Henryk Ko­
walski, Adam Kumela, Jan Ku­
siak, Zygmunt Litwiński, Ta­
deusz Majcherczyk, Stanisław 
Michniak, Ignacy Michta. Ste­
fan Mroczek, Stanisław Mularz, 
Tadeusz Nowak, Józef Nowotny, 
Aleksander Pęchalski, Tadeusz 
Płaszewski, Bolesław Płeszka, 
Czesław Płonka, Stanisław Przy- 
wora, Stanisław Skalny, Zyg­
munt Skibicki, Franciszek Skó­
ra, Mieczysław Suryjak, Jan 
Szczębara, Julian Szczurek, Sta­
nisław Szłapa, Teofil Swierkosz, 
Stanisław Tabor, Jan Tumidaje- 
wicz, Mieczysław Wiklik, Wła­
dysław Wojas, Tadeusz Zawi­
stowski, Stanisław Ziobro.

Zdjęci*! 
MIECZYSŁAW GŁADYSEK

W OB. CZWABTBK, > tau 
odbyło się posiedzenie 
Plenum Komitetu Fe­
brycznego PZPR. Pro­

wadzący sekretarz KF Andrzej 
Curylo przedstawił informację 
o stanie zaawansowania kam­
panii sprawozdawczej oraz 
podstawowe problemy sygna­
lizowane przez członków partii 
w trakcie prowadzonych roz­
mów indywidualnych. W ter­
minie, kiedy odbywało się Ple­
num, kampania sprawozdaw­
cza osiągnęła półmetek. W 
trakcie 60 zebrań, ze średnią 
frekwencją 69 proc., zabrało 
głos 243 dyskutantów poświę­
cając wiele uwagi sprawom 
kombinatu i wewnątrzpartyj­
nym.

Plenum KF PZPR

Nadzieja
Podczas rozmów indywidu­

alnych członkowie partii 
wskazywali na niedociągnięcia 
w funkcjonowaniu hutniczej 
organizacji partyjnej. Kryty­
kowano słaby i niewystarcza­
jący przepływ informacji we­
wnątrzpartyjnej, zbytnią dłu­
gość kadencji nie dającą mo­
żliwości zmian kadrowych, jak 
również obniżający się autory­
tet organizacji partyjnych A 
czym świadczy malejąca licz­
ba osób przychodzących do se­
kretarzy i członków Egzekuty­
wy ze swoimi sprawami. Wie­
le uwag krytycznych kiero­
wano w stosunku do działają­
cych w KM HiL struktur or­
ganizacji młodzieżowej, związ­
ków zawodowych a także sa­
mego KF. Wyrażano nadzieję, 
że ostatnie zmiany w kierow­
nictwie partii na szczeblu 
kombinatu wpłyną korzystnie 
na działanie partii.

W sprawach kadrowych 
członkowie Plenum KF zare­
komendowali na stanowisko 
przewodniczącego ZF ZSMP 
Robert* Kusi*. (P)

Mniej urzędników, więcej ludzi w
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— „R».?j<m*luMM ja” aatradute- 
■ta w praktyce? Proseę • p»«T" 
Mady.

— Zmniejszenie liczby pra- 
•ewników zatrudnionych w *a- 
raądzie kombinatu niejako au­
tomatycznie zmniejszy zjawi- 
■ko biurokracji, a tym aamyra 
«możliwi ograniczenie liczby 
zatrudnionych a* stanowiskach 
pomocniczych w zakładach i 
wydziałach huty. Kolejny przy­
kład: istnieją w kombinacie bry­
gady, w których mistrzowi l 
brygadziście podlega trzech — 
■zterech ludzi. W tym przypad­
ku musi nastąpić scalenie bry­
gad j likwidacja jednego ze 
Stanowisk: brygadzisty lub
mistrza. Następny przykład: w 
różnego rodzaju komórkach or­
ganizacyjnych pracuje spore 

lodzi zatrudnianych na rtano- 
wiskach, na których są nie w 
pełni wykorzystani, ap. kon­
serwa torzy, których praca pole­
ga nazwijmy ta, na aezeki wa­
nta na awarię «rządzeń. Niech 
oni nie czekają, aż będzie a- 
waria, ale popracują w bryga­
dach remontowych. I jeszcze Je­
den przykład: w służbach «- 
trzymania ruchu eheielibyśmy, 
doprowadzić do lasady, że każ­
dy z pracowników wykonywać 
będzie dwa zawody np. elek­
tryk będzie miał uprawnienia 
suwnicowego 1 pracował jako 
suwnicowy. A w przypadku 
ewentualnej awarii sam ją usu­
nie. Takie rozwiązanie możliwe 
będzie tylko wówczas, gdy za­
istnieję bardzo silne motywacje 
finansowe.

— W ptieecHia służbowym 
dyrektora naezełnego z 2 bm. 

wyczytałam mjtn., śc Komisja 
Zakładowe zajmę się likwida­
cję pośrednich szczebli zarządza­
nia, zbędnych stanowisk w ka­
drze techniczno-ekonomicznej i 
w administracji oraz stanowisk 
wykonawczych w komórkach 
funkcjonalnych. gę więc ra- 
serwy na stanowiskach niero­
botniczych: Czy ich likwidacja 
jest równoznaczna z przekwa- 
Ufikowaniem pracowników ■- 
znanych za zbędnych?

— Tak. W opracowaniu są za­
sady przechodzenia pracowni­
ków na inne stanowiska. Bę­
dzie też możliwość ich prze­
kwalifikowania. We wszystkich 
tych zespołach — gdzie zmniej­
szy się liczba pracowników, wy­
gospodarowane w ten sposób 
środki na Wynagrodzenia zo­
staną rozdzielone wśród pozosta­
łych.

produkcji!
— Czy spodziewa się Fan na­

tychmiastowych «kwików, cay 
będzie to jak JecMse do niedaw­
na roclośone na lata „«zdrawia- 
nte” zatrudnienia?

— Zmiany muszą nastąpić 
bardzo szybko, bo taka jest po­
trzeba chwili. Dodam, że praca 
Komisji, którą powołano w celu 
przeprowadzenia „racjonalizacji", 
będzie miała charakter ciągły, 
bo organizacja zatrudnienia 
muai być dostosowywana do 
zmieniających zię warunków i 
potrzeb.

— Kiedy pierw»«, liecące się 
smia..y w »traktorze satrndaie- 
nia?

— Już w lutym przyszłego 
roku.

30-lat „piechurów’*
Spotkali się w ub. sobotę w 

Klubie Turysty HiL ci najstarM 
działacze Komisji Turystyki Pie­
szej, pamiętający początki dzia­
łalności jak i obecni piechu­
rzy” zapamiętale wydeptujący 
turystyczne szlaki. Okazja do 
spotkania była znakomita: oto 
Komisji, której obecnie prze, 
wodzi Ryszard Bielecki, „stuk­
nęło” właśnie 30 lat. Wspomina­
no więc wycieczki, rajdy i zlo­
ty, a dzięki pięknym przeźro­
czom, które wyświetlili A. Ka­
tyński i H.B. Jurkowie, chwile 
wspólnie przeżyte na szlaku od­
żyły na nowo.

Dużo i bardzo dobrze mówio­
no o Jubilatce, wspominając tra­
dycyjne, doroczne imprezy KTP, 
takie jak: „Wiosna w Dolin­
kach", „Jesień w Fnssezy", „Zi. 
mewy Rajd Pieszy”, rajdy na 
azymut z zyklu imprez psu 
„Kompas", no i naturalnie wy­
cieczki stricte krajoznawcze, 
docierające rokrocznie do naj­
dalszych zakątków naszego kra­
ju. (M

Ł posiedzenia Rady Pracowniczej

Kombinat przegrywa 
z innymi przedsiębiorstwami

binatu ma niejako związane ręce i o- 
graniczone pole manewru płacami: jest 
koniec roku, a w Centrum nie zapadły 
jeszcze decyzje, które by stanowiły 
podstawę przyszłorocznej polityki fi­
nansowej kombinatu. Nie wiadomo, ja­
kie będą obowiązywać podatki, jakie 
kierunki rozwoju przemysłu. Zadecydu­
je o tym dopiero Sejm na posiedzeniu

ZADANIEM Rady była tym ranem 
ocena realizacji tegorocznych «chwał 
samorządu. Największe zaniepokojenie 
wzbudziły nikłe efekty działań dyrekcji 
«wiązane z poprawą sytuacji zatrud­
nieniowo-płacowej w kombinacie.

W kwietniu br. oceniając sytuację 
pod względem wielkości zatrudnienia 
i płac Rada Pracownicza oceniła „a- 
trakcyjność” pracy w kombinacie w 
porównaniu z innymi krakowskimi 
zakładami. Za główne przyczyny 
takiego stanu uznano sztywny 
próg podatkowy przy podwyżce cen 
1 płac, pozbawiający przedsiębiorstwo 
możliwości dokonywania „ruchów” pła­
towych oraz „graniczoną samodzielność

w dysponowaniu własną produkcją, a 
także urzędowe ceny na wyroby hut­
nicze.

Mamy za sobą kolejne „wymuszone" 
lub wygospodarowane podwyżki płac, 
lecz nawet 70 proc, ich wzrost, jaki 
nastąpił w roku bieżącym, nie polep­
szył sytuacji kadrowej. Równocześnie 
przecież podobny, a nawet wyższy 
wzrost wynagrodzeń nastąpił także w 
Innych przedsiębiorstwach.

Przed nami następne podwyżki cen 
1 niewielkie perspektywy na ustabili­
zowanie rynku. Trudno się w takiej 
•ytuacji dziwić zaniepokojeniu załogi 
i troską myślącej o roku przyszłym. 
Z drugiej strony także dyrekcja kom-

22 i 23 bm. Można więc powiedzieć, iż 
mimo głoszonego II etapu reformy sy­
tuacja tak dużego zakładu pracy, ja­
kim jest KM HiL. niewiele się zmie­
niła, gdyż nadal w zasadzie nie pozosta­
łe on samodzielną jednostką gospodar­
czą.

Ostatecznie Rada Pracowniczą, doce­
niając poczynania dyrekcji, oceniła 
prowadzone przez nią działania w obec­
nych warunkach systemowych jako ma­
ło skuteczne i raeprzynosząoe oczdci- 
wanego wzrostu zatrudnienia. Postano­
wiono raz jeszcze wystąpić do 
władz centralnych i przedstawić aktual­
ną sytuację zatrudnieniowo-płacową w 
kombinacie.

Pozytywnie zaopiniowano natomiast

program wstępnego ogranicaenia «- 
ciążliwości naszego zakładu dla oto­
czenia na tata 1986—2010 ze szczegól­
nym uwzględnieniem jak najszybszego 
ukończenia modernizacji-walcowni go­
rącej blach i budowy linii ciągłego od­
lewania stali.

Współczując dotkniętemu klęską trzę­
sienia ziemi narodowi Armenii, Rada 
wystąpiła z wnioskiem do dyrekcji • 
przekazanie na rzecz poszkodowanych 
2 min zł z zysku i stworzenie możliwo­
ści przyjęcia dzieci x objętych klęską 
rejonów w hutniczych ośrodkach ko­
lonijnych.

Potwierdzeniem niepokojów nurtują­
cych pracowników była przerwa w pra­
cy, w walcowni zgniatacz, w ub. po­
niedziałek po południu, rozpoczęta nie­
spodziewanie o godz. 17. Jak poinfor­
mował członków Rady dyrektor Ł 
Pustówka, powołano roboczy zespół, w 
którym znajdzie się 12 przedstawicieli 
załogi, pod przewodnictwem kierownika 
ZW, do przedyskutowania postulatów 
pracowników. Pracę podjęto.

(krys)

STR. 2 51, 16. 12. 1983 R. GŁOS NOWEJ HUTY



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
trwałby jeszcze przez długie 
lata XXI wieku. Wymownym 
tego przykładem jest stare 
hutnictwo śląskie z wieloma 
•wydziałami funkcjonującymi 
od ok. 100 lat! Pozostawienie 
HiL w stanie agonii produk­
cyjnej oznaczałoby zagładę 
dla obecnego i następnych po­
koleń mieszkańców Krakowa. 
Taka „likwidacja** huty była­
by z pewnością mile widziana 
przez budżet państwa (koszt 
modernizacji pójdzie w bilio­
ny złotych!), ale dla nas była­
by równoznaczna z samobój­
stwem!

»— To szokujące, a przy 
tym jakże — niestety — logi­
czne... Pomówmy więc o rea­
nimacji przemysłowej staru­
szki. Niezależnie od progra­
mów modernizacji, jakie zro­
dziły się w samym kombina­
cie, powstały dwie bardzo in­
teresujące prace naukowców« 
Akademii Górniczo-Hutniczej 
na ten temat. Zespół złożony 
se specjalistow-hutników pod 
przewodnictwem prof. dr. hab. 
ini. Władysława Dobruekiego

UKWIBACJA HUTY OZNACZAtABY..
zaproponował rozwiązanie do­
tyczące przetwórczej funkcji 
HiL. Czy mógłby Pan powie­
dzieć, na czym polega kon­
cepcja wspomnianego zespo­
łu?

— Profesor Dobrucki pro­
ponuje wybudowanie — n* 
miejsce 2 tradycyjnych stalo­
wni — jednej, konwertorowej 
z ciągłym odlewaniem stali 1 
z walcowaniem wyłącznie wy­
robów płaskich (eliminacja 
walcowni bruzdowych). W ta­
kich warunkach produkcja o- 
»iągnęłaby rocznie 4 min ton 
wyrobów gotowych. Bezpo­
średnie walcowanie z wyko­
rzystaniem ciepła jawnego 
odlewanej stali wyeliminuje 
walcowanie wstępne oraz ze- 
•pół pieców grzewczych. Przy 
zastosowaniu tego systemu o- 
szczędność energii w części 
przetwórczej osiągnęłaby 
wielkość odpowiadającą 1,5 
min ton węgla energetyczne­
go. Zaoszczędzony gaz przy 
»•-eliminowaniu podgrzewa­
nia pasm walcowanych można 
będzie wtedy użyć w siłowni 
w miejsce zasiarczonego wę­
gla Zaś wyłączenie stalowni 
martenowskiej eliminowałoby 
większość emisji metali cięż­
kich do gleb w otoczeniu 
kombinatu.

— Propozycja profesora 
Dobruekiego, akceptowana 
przez Polski Klub Ekologics- 

ny, nie mówi natomiast, jak 
uporać się z modernizacją su­
rowcowej części kombinatu. 
Tej najbardziej uciążliwej dla 
bliższego i dalszego otoczenia. 
Proszę określić rozmiary tej 
uciążliwości.

— Część surowca jest jed­
nym z głównych emitorów 
pyłowo-gazowych. Największe 
zagrożenie stanowią tu spie- 
kalnia emitująca ok. 20 ty», 
ton pyłów, 11 tys. ton dwu­
tlenku siarki i ok. 300 tys. ton 
tlenku węgla.

— Wiosną tego roku ukaza­
ła się praca autorstwa Pana 1 
doe. dr. inż. Ryszarda Geyera 
pod wymownym tytułem 
„Wstępna przeróbka rudy że­
laznej szansą likwidacji za­
grożenia ekologicznego Kra­
kowa przez Hutę im. Lenina”. 
Została ona zlecona Polskie­
mu Klubowi Ekologicznemu 
Okręg Małopolska przez Wy­
dział Ochrony Środowiska U- 
rsędu m. Krakowa. Została o- 
ezywiście przedstawiona dy- 
rekeji KM HiL. Jakie sugestio 
zawiera wspomniana praea?

— Jedynym rozsądnym 

wyjściem z sytuacji byłoby 
wyprowadzenie z terenu huty 
spiekalni i przeniesienie pro­
cesu przygotowania odpowie­
dniego materiału wsadowego 
w inny region. Jedna z na­
szych propozycji zakłada re­
dukcję bezpośrednią rud do­
starczanych ze Związku Ra­
dzieckiego i usytuowanie sta­
cji przerobu w punkcie prze­
ładunkowym Hurko-Medyk*. 
Takie rozwiązanie umożliwia­
łoby pozyskanie wsadu rud­
nego o wysokim poziomie me­
talizacji (jako wsad^do wiek 
kich pieców), zmniejszyłoby 
zużycie koksu metalurgiczne­
go z poziomu ok. 650 kg na 
tonę surówki do poziomu po­
niżej 400 kg. Dzięki temu o- 
beszłoby się bez dobudowy 
planowanego szóstego wiel­
kiego pieca. Do produkcji »u- 
rówki wystarczyłyby 3 wiel­
kie piece. Budowę nowej kok­
sowni można by zaś ograni­
czyć do 2, a eo najwyżej — 3 
baterii.

— O Heń tańsey byłby prny 
tyas transport...

— Zmniejszenie wagi pro­
duktów redukcji bezpośred­
niej o ok. 30 proc, (badania 
nad możliwością zastosowania 
redukcji bezpośredniej do 
istniejącej mieszanki rudnej 
będą prowadzone przez HiL 
jut w przyszłym roku) obni­
żyłoby automatycznie koszty 

transportu. Powyższy wariant. 
modernizacji części surowco­
wej dotyczyłby niezmienionej 
bazy dotychczasowych dostaw 
surowców żelazonośnych ze 
Związku Radzieckiego.

— A inne warianty?
— Biorąc pod uwagę jakość 

surowców ze Wschodu (niskie 
bogactwo żelaza oraz wysoka 
zawartość kwaśnej skały 
płonnej), należy uznać taki 
wkład za anachroniczny w 
nowoczesnym hutnictwie. 
Nieekonomiczność stosowania 
takiego słabego surowca po­
głębia przewóz tego surowca 
z miejsc wydobycia do naszej 
granicy na odległość ok. 1500 
km. Według cen światowych 
przewóz koleją 1 tony na od­
ległość 100 km kosztuje ok. 3 
dolarów. Stąd jedynie eena 
transportu 1 tony tak ubogiej 
rudy na tę odległość wynosi­
łaby ok. 45 dolarów. Nasza 
kolejna propozycja zmierza 
do wywołania dyskusji nad 
koniecznością zmian jakości 
rud żelaznych i ewentualnej 
zmiany geografii regionu do­
staw.

— W jakim kierunku?
— Tańszy jest transport 

morski, toteż powinniśmy ra­
czej sięgnąć po zmetalizowa- 
ne łub utwardzone grudki ze 
światowych centrów wydo­
bywczych rudy żelaznej. W 
przypadku pozyskiwania rud, 
które muszą być wstępnie 
przerabiane, należałoby się za­
stanowić nad miejscem i spo­
sobem ich przerobu. Tak czy 
inaczej nie wchodziłoby w ra­
chubę lokalizowanie tego 
przerobu w HiL. W przypad­
ku konieczności przerobu rud 
brazylijskich lub szwedzkich 
zakłady przetwórcze trzeba by 
było usadowić na Wybrzeżu. 
W przypadku natomiast zaku­
pu peletów utwardzonych (o- 
becny koszt peletów brazylij­
skich wynosi ok. 3# dolarów 
za tonę) materiał ten bez Ja­
kiejkolwiek przeróbki byłby 
przedmiotem wsadu do wiel­
kich pieców (oczywiście be« 
udziału spiekalni).

— Jak wyglądałoby nasse 
środowiska po zastosowania 
obydwu prae naukowych: tej 
dotyeząeej esęśei przetwórczej 
I tej dotyeząeej ezęści surow- 
eowej?

— Realizacja obydwu pro­
pozycji przyczyniłaby się do 
zdecydowanej poprawy wa­
runków ekologicznych funk-
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KALENDARIUM 
wydarzeń w hutniczej 
organizacji partyjnej

POWSTANIE pierwszej komórki partyjnej na budów.a Nowej Hu­
ty nie zostało odnotowane w żadnej gazecie, uczestnicy tamtych wy­
darzeń rozproszyli się po świec» bądź nie żyją. Jest pewne, że pierw­
sza POP Państwowego Przedsiębiorstwa Wyodrębnionego „Nowa Hu­
ta” w budowie powstała w 1949 r. na Oleandrach. Potem był już plaa 
wielkiej budowy i dziesiątki OOP w poszczególnych komórkach funk­
cjonalnych.
A 13.M.1951 — W Zjednoczeniu Budowy Mcasta odbyła się konferen­

cja wyborcza do KZ PZPR. I sekretarzem został tow. Jeleń.
▲ 2S.08.1951 — Odbyła się U Powiatowa Konferencja PZPR. I sekreta­

rzem wybrano tow. Stefana Ziomka.
A 27.991951 — Powstał Komitet Zakładowy PZPR Kombinatu Nowa 

Huta.
A 21.91.1953 — HI Dzielnicowa Konferencja Partyjna.
A 19.12.1953 — Zakładowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza. Uw­

ierał wygłosił I sekretarz KZ Józef Nagórzaństa.
A 26.96.1954 — Odbyła się IV Konferencja Sprawozdawczo-Wyborca« 

organizacji partyjnej HiL. Sekretarzem wybrano ponowni» partom 
ga • KC J. Nagórzańskiego.

A 23.971955 — Odbyła się V Konferencja Sprawozdawczo-Wyborca« 
KF PZPR HiL. I sekretarzem wybrano tow. Feliksa Kropidłę. • 
sekretarzami — Jacka Wawrykiewicza i Tadeusza Karasińskie«» 

A 18.11.1955 — Odbyło się nadzwyczajn» plenum KF PZPR HiL. W 
związku i przejściem do innej pracy dotychczasowego pertorga 
KC w HiL tow. F. Kropidły, plenum wprowadziło na jego nucjsc« 
tow. Jana Lesia. '

A 21.03.1959 — Aktyw partyjno-goapodaresy zatwierdza plan Kombi­
natu na najbliższą pięciolatkę.

A 17.11.1956 — Obradowała Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza KF 
PZPR HiL. W wyniku wyborów I s^cretanem został tow. Zbi^ 
niew Jakua.

A 12.121956 — W Hali Garaży odbyło sdę ogólne zabrania arganizae* 
partyjnej HiL, na którym wyaunSęto kandydaturę X Jakusa M 
posła do Sejmu.

A 27.95.1953 — Wspólna posiedzenie Egzekutywy KF PZPR 1 PreajF« 
dium Rady Robotniczej. Przedyskutowano problemy związane M 
zwołaniem I Konferencji Samorządu Robotniczego.

A 17.02.1959 — Partyjna konferencja wybrała delegatów na IH Zjaaft 
Zbigniewa Jakusa, Bohdana Kołomyfckiego 1 Ireneusza Szparnlak» 

A 14.12.1964 — Odbyło się połączone posiedzenie Plenum KD i KF 
PZPR. W obradach uczestniczył I sekretarz KW PZPR w Krakowi« 
Lucjan Motyka. W czasie posiedzenia . ogłoszona »ostała «chwał» 
KW PZPR nadająca organizacji partyjnej w HIL uprawnieni« 
Komitetu Powiatowego.

A 28—29. »1. 1961 — Obradowała ▼ Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza KF PZPR. Wybrano nowe plenusa i delegatów aa ksefere»- 
cję okręgową. Sekretarzem KF acetal nadal Ł Jata*.

A 26—27.91.1962 — Obradowała VI Konferencja Sprawozdawezo-W^» 
borcza KF PZPR. Setaetamem wybrano ponowni» Zbigniewa top 
kusa. ___

A 19.951964 — Prnedzjazdowa konferencja partyjna KF PZPR 
brała 4 delegatów na IV Zjazd PZPR. Delegatami! hutników znstafft 
Zbigniew Jata». Bernard Kowalik, Karimiwł Kuraż, Wiesi«» 
Owite. Od HI do IV Zjazdu huUdeza organizacja pertyjr» wzro*« 
o 2300 członków.

A 18.121964 — Odbyła aię VH Konferencja Sprawozdawcso-Wy-bora»» 
KF PZPR HŁ. W wyniku wyborów I sekretarzem Mrtat X Jak«« 
a sekretarzami M. Najduchowskl i L. Kowar.

A 1411.1964 — Obradowała VIH Konferencja Sprawosdawcto-Wybme 
cza KF PZPR HiL. Po referacie i dyskusji wytyczając»! MerunM 
pracy na najbłihsze lata wybrano nowy KF. I sekretarzem wata* 
Tadeusz Wachowski a sekretarzami Marina NajduchowsH i Leupcłd 
Kowar. ____

A ».12.1944 — Odbyto aię plenom» posiedzeń» KF PZPR, w Czasi« 
którego wręeaoeo legitymacje partyjne nr W» — Zofii Chrzanom« 
skiej. «000 — Józefowi Odronicwi, 6WB — Leopoldowi Horarimś«« 
kowŁ
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Byłem niedawno świadkiem burzliwej roz­
mowy. Dotyczyła ona ważkich spraw. Nato­
miast słowa były prozaiczne i bolesne dla 

obydwu rozmówców. Nie była to partnerska wy­
miana poglądów. Z jednej strony straszy człowiek, 
który jak to się mówi z niejednego pieca ehleb 
jadł. Z drugiej przeciwnikiem w walce na »Iowa 
był stosunkowo młody obywatel, który już trochę 
poznał życie.

Sednem sporu była ocena sytuacji w Polsce, jej 
przyczyn, a zarazem przyszłości. Trzydziestolatek 
zarzucił nestorowi, że stworzył mu kraj, w którym 
on nie widzi dla siebie żadnych perspektyw. Z 
ust młodziana padały ostre zarzuty wobec starsze­
go, że nie przeciwstawiał się złu, które przecież mu- 
siał dostrzegać. Dlaczego tylko klaskał i przytaki­
wał, kiedy trzeba było zapobiegać głupim deey- 

Jzjom.
Sześćdziesięciokilkulatek nie był dłużny. Twier­

dził, że młodzi dzisiaj nie chcą pracować, a mają 
: oczekiwania wygórowane. Do roboty nie chcą się 

przyłożyć, a pensyjki duże mają ochotę otrzymywać. 
| Szedł za ciosem dalej. Podając siebie za przykład, 

kiedy po wojnie odbudowywał kraj z ruin, a a 
zapłatę nie pytał. Łyżka strawy i byle byłoby eo 
włożyć na grzbiet wystarczyło — konkludował. 
Przyznam się, że w pewnym momencie poczułem 
się niezręcznie. Dotychczas byłem niemym świad­
kiem wydarzeń. Nie wtrącałem się, bo rozmawiali 
ojciec z synem. Chcialem to uszanować, ale kiedy 
ostrość sformułowań zaczęła się przybliżać do 

’ inwektyw, musiałem się włączyć.
Postaram się przytoczyć argumenty, których 

wówczas użyłem. Spór uważałem za akademicki, 
czyli jałowy i abstrakcyjny. Rozmówcy wychodząe 
z prawidłowych założeń, dokonywali fałszywych 
i uproszczonych uogólnień. Błąd tkwił w braku 
uwzględnienia upływu czasu. Nie zdawali sobie 
sprawy ze względności prawdy.

Każdy z interlokutorów miał swoje racje, tytho

Sprawy duże i małe

ni« uwzględniał ich relatywności. To, co spełniało 
wymogi praktyki na danym etapie, nie zawsze 
znajduje zastosowanie w przyszłoici. Otóż trzeba 
zrozumieć ludzi, którzy po II wojnie światowej, 
podchodzili do rzeczywistości z dużym entuzja­
zmem. W wielu przypadkach rządziły emocje, a 
nie chłodny racjonalizm. Nie można wyśmiewać 
tych, co klaskali. Oni wierzyli, że budują coś no­
wego i wspaniałego. Ja osobiście znam takich, któ­
rzy twierdzą, że autentycznie płakali na wiadomość 
0 śmierci Stalina.

To dopiero my, dzisiaj, z perspektywy czasu mo­
żemy mówić o okresie błędów i wypaczeń. Jesteś­
my bogatsi o wiedzę, której nie mieli wówczas bu­
downiczowie Nowej Huty z brygad ZMP-owskich. 
Proszę pamiętać, że pokolenie ówczesnych dwu­
dziesto- i trzydziestolatków przeżyło jedną z naj­
krwawszych w dziejach ludzkości wojen. Sam 
fakt życia w niepodległej Polsce i przyczyniania 
się do budowy sprawiedliwej rzeczywistości były 
już dużymi przeżyciami. Przeciętny człowiek nie 
wnikał w meandry polityki, cieszył się, że żyje i 
tworzy nową rzeczywistość. Wierzono we wspania­
le hasła i początkowo nie zauważono, że z czasem 
coraz bardziej następował rozłam między teorią a 
praktyką.

Dla wielu osób tworzących na przełomie lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych .nowe**, a zbytnio 
nie wtajemniczonych w niektóre kulisowe mecha­
nizmy, dzisiejsze doniesienia gazet są szokujące. Bo 
jak można określić wezwanie Rady Estońskiej SRR 

o uznanie represji stalinowskick za ^zbrodnię prze­
ciwko ludzkości“. Nie chce się również wierzyć, te 
w Moskwie może powstać pomnik ofiar stalinizmu 
na miejscu, gdzie nie tak dawno stały monumenty 
tego wodza państwa.

Wszystko to są fakty, wobec których hm można 
być obojętnym. Trzeba z nich wyciągać »nioski, 
ab> ponownie nie popełnić błędów. Starając się 
zrozumieć naszych ojców, nie dajmy się oszukać 
nowym idolom. Z racji wieku identyfikuję sią 
bardziej z trzydziestolatkiem. Trzeba sobie jasno 
powiedzieć, że schyłek XX wieku to »»« lat« po­
wojenne. Nic w tym dziwnego, że młodzi ehcę lżej 
pracować i żyć na przyzwoitej stopie. Na szczęście 
świat się rozwinął i poszedł do przodu. Nie sztuką 
jest uharować się za marne pieniądze i egzystować. 
Rozwój naukowo-techniczny doprowadził do tępo, 
że w krajach uprzemysłowionych ludzie pracują 
głową, a nie łopatą. Tam też odpowiednio wyna­
gradza się wysiłek intelektu, a nie muskułów. W 
dużej mierze w tym tkwi tajemnica sukcesów go­
spodarczych krajów wysoko rozwiniętych.

W dobie telewizji satelitarnej i szybkiego prze­
pływu informacji ludzie wiedzą coraz więcej 
o sobie. Wiemy, jak wygląda życie w innych 

krajach. Nie w tym dziwnego, że chcemy tyć po­
dobnie. Nie jest również prawdą, że młode poko­
lenie chce osiągnąć dobra naturalne bez pracy. 
Jesteśmy krajem bogatym w ludzi wykształconych 
i pracouńtych. Tylko trzeba dać ńn szansę wyko­
rzystania swoich możliwości w gospodarce opartej 
na prawach ekonomicznych i mądrze zorganizowa­
nej. Bo jeśli to wie nastąpi, to za kilkadziesiąt lat 
podobnie niezręczną rozmowę może prowadzić 
dzisiejszy trzydziestolatek ze swoim synem. Tylko 
ten drugi może być mniej tolerancyjny, niż my dzi­
siaj jesteśmy wobee swoich ojców. Dlatego życzę 
sobie i Czytelnikom, aby do takich rozmów wie 
dochodziło w naszych rodzinnych domach^. ,
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K 1.M.1M* — Obradowała IX Konferencja Sprawozdaweso-Wyborexa 
KF PZPR. Organizacja partyjna huty liczy ponad 7 tys. Członków, 
Jest największą w kraju, inicjuje większość nowych form pracy 
partyjnej. Sekretarzem zestal ponownie Tadeusz Wachowski

{A 20.04,197« — Uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego pod pomnik 
W. L Lenina. Uroczystość poprzedził wielotysięczny wiec. Przemó­
wił Czesław Domagała, I sekretarz KW PZPR w Krakowie, i char­
gé d’affaires ambasady ZSRR w Polsce Borys Wereszczagin. Treść 
aktu erekcyjnego odczytał T. Wachowski. Obecni byli liczni przed- 
•tawiciele partii i rządu.

(A S.*1-1971 — Obradowała X Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
KF PZPR HiL. Uczestniczyło Ml delegatów. Sekretarzem wybrano 
ponownie Tadeusza Wachowskiego, Józefa Nowotnego (propagandy) 
i Mariana Najduchowskiego (organizacyjnym).

A 18.S2.1971 — Spotkanie nowe wybranego sekretarza KW PZPR w 
Krakowie tow. Józefa Klasy z czołowym aktywem partyjnym huty. 

Odpowiadając na liczne pytania aktywu low. Klasa omówił m. in. 
decyzje w sprawie anulowania grudniowej podwyżki tea, pomoc 
udzielaną Polsce przez ZSRR, sprawy nowego stylu działalności 
partyjnej i inne.

CA 2.03.1971 — Obradujące plenum KF PZPR podjęło uchwalę o kie­
runkach działania fabrycznej organizacji partyjnej, stanowiącą uzu­
pełnienie programu uchwalonego na X konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. Plenum przychyliło się do prośby tow. tow.; Tadeusza 
Wachowskiego i Mariana Najduchowskiego, zwalniając ich z peł­
nienia obowiązków sekretarzy KF.

Na stanowisko I sekretarza KF plénum wybrało ze swego skła­
du Józefa Nowotnego. Obowiązki sekretarza organizacyjnego ple­
num powierzyło Edwardowi Osowskiemu, który pełnił dotąd funk­
cję przewodniczącego Rady Robotniczej.

Sekretarzem propagandy plenum wybrało Józefa Węgla, dotych­
czasowego I sekretarza KZ Zakładu Koksochemicznego. Skład Egze­
kutywy powiększono o tow. S. Borzęckiego a Transportu Kolejo­
wego i J. Joba z ZRH.

A 18.S3.1971 — I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek u hutni­
ków. Po «wiedzeniu huty — spotkanie s ezokw. ym aktywem po- 
Mljkjjiym i gospodarczymi.

KALENDARIUM 
wydarzeń w hutniczej 
organizacji partyjnej

A 14.09.1971 — Prsedzjazdowa narada aktywu huty z udziałem tow. 
J. Klasy aaśnaugurotwała kampanię przy gotowań do TI Zjazdu. Za­
powiedź Hutniczej Trybuny Przedzjazdowej.

A 12.U.19T1 — Hutnieca Trybuna Przędz jardowa— ponad 8500 pytań 
— 4 godziny trwały odpowiedzi udzielane przez tow. Józefa Kla­
są, ministra przemysłu ciężkiego Włodzimierza l<e}czaka, przewod­
niczącego Prezydium RN m. Krakowa — Jerzego Pękalę 1 naczel­
nego dyrektora HiL tow. Józefa Błaszczaka.

CA 2S.1I.1971 — Konferencja wyborcza fabrycznej organizacji partyj­
nej dokonała wyboru delegatów na VI Zjazd PZPR oraz na Woje­
wódzką Konferencję Partyjną.

Delegatami na VI Zjazd nastali wybrani tow. tow.: Stanisław 
Borzęcki, Edward Cieśla, Stanisław Koraeń, Leopold Kowar, Józef 
Nowotny, Bohdan Robinia k.

A 2S.1Ł1971 — Spotkanie delegatów na Zjazd z aktywem partyjnym, 
■potocznym i gospodarczym HIL.

Udział w spotkaniu wzięła cała ^stodeszfta” delegatów na czele 
* I sekretarzem KF tow. J. Nbwotnyzn, od Zjazdu — członkiem 
Komitetu Centralnego PZPR.

A 5—8.91.1972 — Obchody 80. rocznicy powstania PPR. Wieki PPR-ow- 
eów napisało wspomnienia, które drukował „GNH“.

W Krakowie odsłonięcie tablicy pamiątkowej przy «1. Grodzkiej, 
gdzie kontaktowali się peperowscy kurierzy, łącznicy, działacze kon­
spiracyjni.

Odbywają wę spotkania, akademie i «obrania poświęcone tej 
•ocznicy. Na spotkaniu b. działaczy PPR z Egzekutywą KW PZPR 
sześciu członków organizac# partyjnej 1 HiL «trzymał» Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia Potoki. Eugeniusz Oehacsewałd, 
■tanisław Dejnecfci, Henryk Dudziński, Alojzy Grabczyńeid, Jan 
Juszczyk i Henry* Kowalski.

A 9B.SS.19n — I sekretarz KW PKMl tow. J. Kłasa »potkał się z ak­
tywem partyjnym tafty. Osnów« a»j»raśnte>Ke problemy pracy 
partyjni), ideotagfeamj i gospodarass] stanowiąc» tamto narady 
•etrtraŁnego aktywu partyjnego, Mtaa odbyta aśą ostatnio w Wsr- 
mswie.

A 9ŁSI.1W2 — Tegoroczne lipcowe Święto jęto Mata odmienne ad lat 
toiiigl/iil FcmedMltemy tawdyryfoy*& toosteatt, atoolinmoóeiowyz* 
aakrań, »aeić je będziemy prwy sgwto*ae* aa wagórzach, teiny»* 
polanach, na fort) Mach.

'A M.MJMI — ISO pracowmków tafty wyjarhato Ttaiiągimi Przyjaźni 
«• ZSRR. Krskowstotej giupte przewodrfesy« atoewek KC PZHl 
X stomtarz KF HiL tow. Jósto Noarobny.

W eswsie NI dntoweę» pobyto w ESRR neta przetotawietete swłe- 
dMM Moskwę i Leningrad.

3k tf tUm _ Obrady XI Knztoceseji aAswwasdwwao-Wyhoreaej. 
Ucaestaieay MO delegatów. JÓaag Kowwtagr ponowa!« I eekretarzea.

A LStlWS _ pieruna KF powetoto Mewotoową Komisją Kontro« Par- 
łT^'A lS.SLISJł — Odbyta się XII Fabryczna Kcnteceneja Sprawozdawezo- 
-Wybarma PZPR HiL. W wyattou wyborów mkrstarwuni soatali: 
Józeć Nowotny, Edward Cieowato śeetawtaes organizacyjny) i Józef 
Węgieł (sekretarz propagandy).

A 1Ł1L1977 — Obradowała XHI Konferencja ^»raeroadaweao-Wybcr- 
cza KF PZPR Sekretarzami wybrano: Józefa Nowotnego, Zygmun­
ta Surowca i Józefa Węgla.

A 5.Ił.1979 — Odbyta się Konferencja Partyjno-Teeiuuczao-Z&oeomiez- 
na Kombinatu HiL, na którą przybyli — I sekretarz KK PZPR w 
Krakowie tow. Kazimierz Bareitoowaki «ras wicepremier, ■tinistar 
hutnictwa tow. Franciszek Kaim. Oceniono nowoczesność, spraw­
ność, wydajność i efektywność ekonomiczną zakładów i wydziałów 
buty oraz stosowane przez nie technologie wyówarzama,

A 12.121979 _ Obradowała X1V Kotoeraneja Sprawozdawczo-Wybor­
cza KF PZPR. Sekretarzami wybrano — I Jana Bąbaoia, Bolesława 
Bryksego, Kazimierza Miniura.

A 15.12.197« — Odbyło się uroczyste płeeum KF w 80. sorznirę zjed- 
noczenia partii. Tow. Józef Nowotny dożył serdeczne podziękowa­
nia wszystkim członkom partii aa dotychczasową procę ideowo-po- 
Ktyozną. Weterani ruchu robotniczego otnymatt wywokie odznacze­
nia państwowe.
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Obradowała V Konfewgj» Bpmwowhawcgo- Wyitwexa ZSMP HiŁ

Organizacja ideowa czy 
„związek konformistów“?

Robert KUS »owym przewodniczącym ZF ZSMP
PODSUMOWANIEM sstereletnśej działalności kół «składo­

wych i wydziałowych Z&MF w KM HiL była V KONFEREN­
CJA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA, która odbyta się 9 bm. 
Zadaniem jej było wytyesenie pregramw działania na lata
najbliższe i wybór delegatów

Z wybranych 183 delega­
tów, na salę obrad przybyło 
153. Za stołem prezydialnym 
zasiadł m. in. Jeriy Szmaj- 
dziński, przewodniczący ZG 
ZSMP. Wśród zaproszonych 
gości znaleźli się przedstawi­
ciele dyrekcji, organizacji 
partyjnej, ZK ZSMP, Rady 
Pracowniczej i związków za­
wodowych. Byli również 
przedstawiciele młodzieżowi 
organizacji z Trzyńca. Roz­
poczęte z godzinnym opóźnie­
niem obrady konferencji o- 
twarto posłaniem solidaryzu­
jącym się z dotkniętymi skut- 
kami katastrofalnego trzęsie­
nia ziemi, mieszkańcami Ar­
menii i wyasygnowaniem na 
pomoc dla poszkodowanych 
przez Zarząd Fabryczny kwo­
ty pół min zł. (Suma ta uro­
sła, w wyniku deklaracji skła­
danych przez przedstawicieli 
zarządów zakładowych do X 
min). Przy 11 glosach wstrzy­
mujących się udzielono abso­
lutorium ustępującemu zarzą­
dowi

Trudno przytaczać wszystkie 
głosy < dyskusji, w większo­
ści jednak krytycznie ocenia­
jące działalność organizacji 
młodzieżowej w ostatnich la­
tach. Padały »twierdzenia, iż 
odbiegła ona od swych ideo­
wych założeń, że stała się ra­
czej „związkiem zawodowym”, 
organizacją konformistów szu­
kających w przynależności do 
niej, sposobności rozwiązywa­
nia swych życiowych pro­
blemów. Z drugiej zaś strony 
twierdzono, iż właśnie założe­
nia ideowe organizacji znie­
chęcają do wstępowania do 
nich młodych ludzi • innych 
poglądach. Zarzucano działa­
czom młodzieżowym w kom­
binacie (ich postawa rzutuj» 
szczególnie na ocenę całej or­
ganizacji) zbytni« uktadność 
wobec „góry”, małą siłę prze­
bicia u kierownictw zakładów 
i wydziałów. Wiele do życze­
nia pozostawia także współpra-

na konferencję krakowską.

ca z innymi organizacjami 
młodzieżowymi: ZHP, ZMW. 
W ZSMP zbyt wiele nadal 
jest „martwych dusz”, za ma­
ło ludzi przejawiających chęć 
do jakiegokolwiek działania. 
Niewiele, w ciągu ostatnich 
lat, zmieniły się metody pra­
cy. Za słaba nadal jest propa­
ganda i informacja o działa­
niach organizacji. Nie w peł­
ni w pracy szkoleniowej wy­
korzystywane jest zaplecze, 
jakie stanowi Klub Młodych. 
Nie pominięto problemów, z 
którymi młodzi spotykają się 
w swoich zakładach: niewiel­
ka możliwość awansu zawo­
dowego, słabe wykorzystanie 
możliwości inżynierów...

Obrady zakończono przyję­
ciem uchwały i wniosków.

Wśród wniosków przedsta­
wionych przez delegatów, do 
realizacji przez Zarząd Fa­
bryczny zanotowano m. in. 
prowadzenie działań w kie­
runku reaktywowania patro­
natu nad budownictwem mie­
szkaniowym z umożliwieniem

uczestnictwa w nim młodzie­
ży z małym stażem pracow­
niczym i tym, którzy nie do­
stali się na listy przydziałów 
do roku 1990, doposażenie 
komputerowe Klubu Młodych 
i lepsze wykorzystanie jego 
bazy w pracy szkoleniowej, 
konieczność wydawania biu­
letynu informacyjnego e co­
dziennych działaniach organi­
zacji...

Konferencja wybrała nowy 
Zarząd Fabryczny ZSMP 
HiL. Nowym przewodniczą­
cym został Robert KUS, wi­
ceprzewodniczącymi: Lech
Żelazowski z ZM, Krzysztof 
Krzyżak z DT, Mirosław Ra- 
duszewski z ZS i Antoni Ko­
walski z HPR (ten ostatni po­
został na swojej funkcji).

Ustalono też listę delegatów 
na Konferencję Krakowską 
ZSMP. Zostali nimi: Tadeusz 
Jachymczak, Lech Jakubow­
ski, Robert Kuś, Antoni Ko­
walski, Wojciech Kocoń, Mi­
rosław Krzyworzeka, Aleksan­
der Laburda, Jacek Luty, 
Adam Miłajowicz, Piotr No- 
szczyński, Mirosław Raduszew- 
ski, Jacek Szandrowski, Jó­
zef Tokarski, Ryszard Tumi- 
dalski, Adam Wortmann i Ma­
rek Wójciga.

tkrys)
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«jonowania huty. Przewidy­
wań« »misja pyłów wyuotBu- 
by ok. 42M ton M«ck (dxM — 
55 tys. ton); «misja dwutlenku 
■tarki utrzymałaby Mę *a yo- 
toomłe ak. Sito ty». tau an

rok (dziś — 89 ty* tank «m- 
■ju tlenku węgta »psdtaby «o 
uk. M ty* tan fobeente — M8 
tys. ton). Doszłoby yanndto do 
yeawie całkowitej ełhninacji 
■Mtall «iężkieh. Taki Mktad 
Mógłby w Krakowie spokoj­

nie funkcjonować. Byłaby te 
«taptainta. O takiej hucie mo- 
tomy dziś marzyć.

— Oby ssunenta te »« 
■petaRy. Dziękuję su r«enso- 
wę.

Romuald« 
JAROCKA-NOWAK
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myeh yrup prococnuśccych, w wy­
działach ZT. Byty «u« w MrdwMmiu de te- 
uych, wyższe tałaśnic w T-ł. Wysikało to s 
pewnych zaszłości, które listy uHeJsee w

34 zł. pracownicy T-t zyskali średnio 19,5 st 
na god* Włród wniosków środowego zebra­
nia zapisano także postulat, by również mi­
strzom włączyć, podobnie jak pracow­
nikom fizycznym, część premii do podstawy 
wynagrodzenia.

O kolejarskich kłopotach
przeszłości w tym teydztał*- był* *• *"■ 
ekutkiem przeliczeń premiowych * M**« kf. 
stosowania sankcji i obniżania grup zasze­
regowania w stosunku do pracowników iłte- 
sdyscypHnowanyeh i wykruszania się załogi 
Celem ostatnich podwyżek było więc zrów­
nania iredniatt *t«««k preferowa­
nych grup we wszystkich wydziałach ZT. 
Ale — jak powiedział Z. Musialowski — ce­
lem kierownictwa zakładu nie jest bynaj­
mniej zrównanie płacy wezystkich pracow­
ników. Różnice muszą być, by była motywa­
cja do lepszej pracy...

Ostatecznie, oprócz dodatku salonowego —

Iakie uwagi padały pod adresem organiza­
cji partyjnej? Stwierdzono, w sprawozda­
niu s dwuletniej działalności, ii chęć do 
działania w organizacji przejawiają nieliczni, 

reszta pozostaje bierna. A do partii należy w 
tym wydziale 30 proc, załogi. Zauważono, że 
od kilku lat w zebraniach POP nie uczest­
niczyli członkowie KF PZPR (w ostatnim ze­
braniu uczestniczył przedstawiciel KK Stani­
sław Juszczak), że należy doskonalić meto­
dy pracy ideologicznej, a poprzez prowadze­
nie zebrań otwartych poszerzać jawność dzia­
łań srgaińzacji.

(kryto
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W sobotę i niedzielę otwarte wszystkie sklepy

Przedświąteczne, handlowe ABC

1

GORĄCZKA przedświątecznych zakupów wkracza powoli w 
•wój najbardziej gorący okres (przed nami sobota i niedziela 
handlowa), chociaż nowohuccy handlowcy przygotowani byli 
już do niej od początku grudnia. Część „świątecznego” towaru 
już znalazła się na sklepowych półkach, większość jednak bę­
dziemy mogli jeszcze kupić w zbliżającym się tygodniu.

Po raz pierwszy od wielu lat 
pojawią się w sprzedaży mig­
dały, których należy szukać 
tylko w sklepach delikateso­
wych. Powinny tam być rów­
nież wiórka kokosowe. Dwa 
razy więcej, niż w poprzednich 
miesiącach, będzie kawy, do­
staną ją wszystkie sklepy spo­
żywcze. Olej niestety kupimy 
tylko rzepakowy, a ci, którzy 
zdecydowanie wolą (trudno im 
się dziwić) np. słonecznikowy, 
będą musieli wydać dolary. 
Dość sporo mamy w tym roku 
cytrusów. Pomarańcze (1200 
zł) można było do tej pory 
kupić bez większego problemu, 
są cytryny (800 zł), pojawiają 
się też banany (1800 zł). Han­
dlowcy zapowiadają jeszcze 
dostawę mandarynek.

Od poniedziałku, 19 bm. ru­
ny w 27 nowohuckich sklepach 
sprzedaż karpia, w cenie 940

Rozmaitości...
KTO ZNA nieuczciwego 

taksówkarza jeżdżącego ciem- 
nowiśniowym polonezem, któ­
ry przed kilkoma dniami od­
jechał w siną dal wykorzystu­
jąc moment,, że pasażer wio­
zący ze sobą radioodbidrnik 
„Tosca”, odtwarzacz wideo 
„Otake”, kasety magnetofono­
we i magnetowidowe wysiadł 
na chwilę, by wstąpić do zna­
jomego mieszkającego w os. 
Szkolnym. Pasażer stracił tym 
samym ok. 3 min zł!!! Śledz­
two w tej niecodziennej spra­
wie prowadzi DUSW w Nowej 
Hucie. (mm)

W IV DZIELNICOWYM 
Konkursie Recytatorskim Poc-. 
zji Miłosnej, zorganizowanym 
przez MDK im. J. Tuwima w 
os. Na Stoku uczestniczyło 20 
uczniów z nowohuckich szkół 
średnich. Zwyciężyła Renata 
Kurzydło z Liceum Medyczne­
go, 2 m. zdobyła Marta Firlet 
z XII LO, a na trzecim upla­
sowały się JoIaDta Szypuła z 
Zespołu Szkół Gastronomicz­
nych i Marta Iwanicka z XI 
LO. Wyróżniono także Dorotę 
Pyrlik z XII LO. Konkursowe 
jury oceniło dość wysoko po-

Pomoc 
narodowi Armenii

TRAGEDIA, która dotknęła 
republiki zakaukaskie ZSRR po­
ruszyła ludzi na całym świecie. 
Ze wszystkich stron napływa po­
moc, dary pieniężne i rzeczowe. 
Zarząd NSZZ Prac. KM HiL 
przesłał na konto pomocy 1 min 
zł. Nie jest to jeszcze kwota o- 
stateczna, organizacje zakładowe, 
które mają własne fundusze, 
także zasilą to konto. Załoga 
PBS „Budostal” przekazała: 1 
min zł, 15 tys. szylingów au­
striackich, zebranych wśród pra­
cowników w Austrii i 40 tys. fo­
rintów od pracowników zatrud­
nionych na Węgrzech. Kwoty w 
obcej walucie zostały przekaza­
ne Ambasadzie ZSRR w Wied­
niu i Budapeszcie. (b)

ZF PCK KM HiL następnego 
dnia po tragedii przekazał na 
konto pomocy 50 tys. zł z fun­
duszu składek członkowskich. 
W niektórych zakładach zaini­
cjowano zbiórkę pieniędzy wśród 
pracowników, która ma się od­
być 15 bm. Pracownicy Działu 
Spraw Obronnych przekazali jut 
ł.5 tys. zł.

W związku z niedawnym ko­
munikatem ZG PCK o niezbie- 
runiu używanej odzieży dla o- 

zł za kilogram. Zamówiono 32 
tony, tak aby dla nikogo nie 
zabrakło. Zakłady mleczarskie 
gromadzą już zapasy twaro­
gu, zapowiadając największe 
dostawy od środy, 21 bm. Kło­
poty mogą być natomiast z 
kupieniem dobrego wina gro­
nowego, nie wspominając o 
szampanach. Tych ostatnich 
należy szukać w sklepach do­
piero po świętach, ponieważ 
wcześniej się nie pojawią. Dla 
amatorów słodkości nie lubią­
cych piec w domu „Społem” 
przygotuje 7 ton różnych 
ciast, sprzedawanych na stoi­
skach kiermaszowych. Mięsa 
i wędlin będzie mniej więcej 
tyle samo co rok temu. Miej- 
my nadzieję, że za rok szynki 
i balerony kupować już bę­
dziemy bez kartek. Teraz tych 
lepszych gatunków wędlin po­
winno być około 21 procent w

......
zrom recytacji, wytykając u- 
czestnikom jedynie niestosow­
ny dobór repertuaru (uwaga 
do chłopców) i niedostatki w 
dykćji. (jk)

< DZIELNICOWY Oddział 
Polskiego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów skupia 
16 tys. podopiecznych. Podsu­
mowaniem całorocznej pracy 
aktywu tej organizacji było 
noworoczne spotkanie w klu­
bie „Jędruś”. Wręczono na 
nim najbardziej wyróżniają­
cym się w pracy działaczom 
Honorowe Odznaki PZE RiT. 
Uroczystość umiliły występy 
dziecięcego zespołu artystycz­
nego ze Szk. Podst. 105.

(krys)
♦ DLACZEGO tak marnuje 

się materiały budowlane? Za­
dzwonił do nas we wtorek o- 
burzony mieszkaniec N. Huty, 
który wspólnie z kilkoma oso­
bami widział, jak koło bl. 41 
w os. Piastów „fachowcy” 
zrzucali z wywrotki na ziemię 
zaprawę cementową. Takie 
„składowanie” tego cennego 
materiału to istne marnotraw­
stwo. Żwir z cementem szyb­
ko twardnieje 1 nie nadaje się 
później do niczego. Kto za to 
odpowiada? — pytamy, (mm) 

fiar trzęsienia ziemi, ZF PCK w 
kombinacie informuje, że zebra­
na dotychczas odzież będzie prze­
kazana Kołu Emerytów i Ren­
cistów przy KM HiL.

119 członków Klubu Honoro­
wych Dawców Krwi z kombina­
tu na apel niesienia pomocy na­
rodowi Armenii oddało 13 bm. 
przeszło 38 litrów krwi. W naj­
bliższych dniach będzie też prze­
prowadzona zbiórka pieniędzy.

Sympozja, wieczornice
40-lecie zjednoczenia partii — 

PPS i PPR jest wydarzeniem, 
które w naszej dzielnicy i kom­
binacie upamiętnione zostało 
licznymi imprezami. M. In. nale­
ży wymienić sesję popularno­
naukową poświęconą powstaniu 
PZPR w hucie. 15 bm., w NCK 
odbyło się także uroczyste spot­
kanie działaczy z udziałem władz 
miasta i dzielnicy. Okolicznościo­
wy kiermasz literatury społecz­
no-politycznej oraz wystawę 
zorganizował „Dom Książki". 
Tematykę tę zaprezentowano 
również w kinie „Sfinks” na 
przeglądzie filmów fabularnych.

(R)

40. rocznicy zjednoczenia ru­
chu robotniczego poświęcono też 
sesję popularnonaukową w Klu­
bie Kombatanta KM HiŁ.-(krys) 

stosunku do całej dostawy. 
Już od 13 bm. sklepy otrzy­
mują więcej wędlin i mięsa. 
Korzystnie wygląda sytuacja 
z drobiem. Kurczaki można, 
kupić także bez kartek, nie 
powinno być większych pro­
blemów z kupieniem indyka, 
kaczki czy gęsi.

Wspominałem o kiermaszo­
wej sprzedaży ciast, prowadzić 
ją będą w dniach 21—23 bm. 
sklepy: Delikatesy w Centrum 
A, B i C, sklep „Bambo” w 
os. Centrum D. Delikatesy w 
os. Złotego Wieku, oraz sklepy 
nr 201 w os. Centrum C i 826 
w os. Zgody. Kiermaszową 
sprzedaż wyrobów garmaże­
ryjnych poprowadzą (22 j 23 
bm.) dwa sklepy: 427 w os. Na 
Lotnisku i 800 w os. Centrum 
C. Centralny kiermasz wyro­
bów garmażeryjnych zorgani­
zowany zostanie 22 i 23 bm. w 
restauracji „Arkadia” i jak 
co roku będzie tam można ku­
pić samo smakołyki. 24 bm. 
wszystkie bary mleczne będą 
prowadziły w godz. 10—16 
sprzedaż potraw wigilijnych. 
Po choinkę można już teraz 

Jak trzeźwo żyć?
POWYŻSZE pytanie, tak zdawałoby się proste w swojej 

istocie, w naszym kraju nastręcza wielu kłopotów. Tu, gdzie 
każdą sprawę „załatwia się”, gdzie każde najmniejsze przy­
jęcie wymaga alkoholowego „niezbędnika”, trudno mówić o 
trzeźwości. Inicjatywa, którą podjęli członkowie nowohuckie­
go Klubu Abstynentów „Trzeźwość” w os. Ogrodowym, za­
kładała, że ruch abstynencki czy ruch byłych alkoholików 
zjednoczyć winien swe działania na rzecz ludzi zniewolonych 
przez ten nałóg, usiłujących podjąć leczenie. I oto w maju 
tego roku słowo stało się ciałem i w Warszawie powstała Fe­
deracja Klubów Abstynenckich, która swą pierwszą konfe­
rencję, postanowiła zorganizować oczywiście w Krakowie.

Przez trzy dni w kinie „Uciecha” obradowało ponad 500 
osób reprezentujących blisko 200 klubów abstynenckich z te­
renu całej Polski. W trakcie obrad, podczas których środo­
wisko nowohuckich abstynentów reprezentował m. in. pre­
zes krakowskiego oddziału Federacji Kazimierz Zak, padło 
wiele stwierdzeń odnoszących się do polskiego modelu lecze­
nia alkoholizmu, który niedawno Międzynarodowa Klasyfi­
kacja Przyczyn Urazów, Chorób i Zgonów uznała za chorobę. 
Sygnalizowano podczas dyskusji ciągły brak spójnej koncep­
cji przeciwdziałania pijaństwu, mówiono o tym, że aby w 
Polsce być trzeźwym, trzeba nie tylko silnej woli, ale przede 
wszystkim odwagi. Podnoszono również potrzebę ciągłej re­
habilitacji ludzi, którzy przeszli przez alkoholowe piekło.

Wiele prawdy o alkoholizmie mówi sentencja, jaka towa­
rzyszyła obradującym — „Tragedia młodego człowieka w po­
czątkach alkoholizmu jest to, że wie o nim tak mało. Trage­
dią starego człowieka w nałogu jest to, że wie o nim tak 
dużo i... tak późno”. (md)

PRZYPOMNIENIEM sentencji z zakopiańskiego cmentarza — 
„Narody tracąc pamięć, tracą życie” — dyrektor nowohuckiego 
Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki Stanisława Wirska 
rozpoczęła 9 bm. finalną uroczystość obchodów w Nowej Hucie 
70. rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości. Pamięć o 
tamtych latach, 0 grobach ojców i dziadków to wartości w ka­
tegoriach godności człowieka i ogólnoludzkiego dobra, jakim 
jest pokój. W głębokiej więc ciszy wysłuchano patetycznego i 
znamiennego wystąpienia pani dyrektor. Cytuję fragment: „Tak 
w roku 1918, jak i w roku 1988 nie mogło być i nie może być 
pokojowego ładu w Europie bezwolnej, niepodległej j suweren­
nej Polski”.

Lekcja patriotyzmu
Sala była wypełniona do ostatniego miejsca. Przybyła mło­

dzież, nauczyciele, ludzie starsi. Dla tych seniorów historia 
sprzed 70 lat jest jeszcze żywa, niektórzy znają ją z osobistych 
doznań lub przekazów naocznych świadków. Ryszard Zieliński 
głównie najmłodszym słuchaczom przedstawił epopeję walk na­
rodu polskiego o niepodległość. Rolę Krakowa w tych bojach, 
poświęcenie i strategię wodza legionów — Józefa Piłsudskiego.

Spotkaniu towarzyszyła wystawa fotografii, książek j innych 
pamiątek z tamtych czasów, udostępnionych z prywatnych ko­
lekcji mieszkańców Krakowa.

W trakcie uroczystego spotkania ogłoszone zostały wyniki o- 
gólnopolskiego konkursu poetyckiego (wyniki podawaliśmy już 
w poprzednim numerze „Głosu”), zorganizowanego dla uczcze­
nia Wielkiej Rocznicy. Przypomnę tylko, że fundatorem I na­
grody był KM HiL, którą dyrektor ekonomiczny kombinatu, 
Stanisław Suchoński, wręczył Janowi Bieli z Myślenic

Wszystko razem w oprawie muzycznej, legionowych i patrio­
tycznych pieśni miało piękną artystyczną 1 refleksyjną wymo­
wę. Świetnie zorganizowana uroczystość przez pracowników 
KMPiK pod kierunkiem Jana Stalmacha była godnym finałem 
obchodów 70-lecia w naszej dzielniey. (R)

pojechać na ul. Gałczyńskiego 
(jeden przystanek tramwajo­
wy od ronda Czyżyńskiego w 
stronę Dąbia) do -pawilonu 
handlowego.

Na koniec zostawiłem infor­
mację o godzinach otwarcia 
wszystkich sklepów. Jutro, 17 
bm. czynne będą wszystkie 
sklepy spożywcze do godz. 16, 
a przemysłowe do godz. 14. 
W niedzielę, 18 bm. cała sieć 
handlowa czynna będzie w 
godz. 9—15. W czwartek i 
piątek (22 i 23 bm.) wydłużo­
ny zostanie czas pracy wszy­
stkich placówek handlowych o 
jedną godzinę, przemysłowe 
pracować będą od godz. 10. W 
sobotę, 24 bm. sklepy żywno­
ściowe czynne będą do godz. 
15, a dyżurne (471 w ®s. Na 
Wzgórzach, 837 Centrum B, 
810 Bohaterów Września i 807 
Dąbrowszczaków) do godz. 17. 
W Sylwestra, 31 bm. czynne 
będą wszystkie sklepy żywno­
ściowe do godz. 15, a dyżurne 
(475 Na Lotnisku, 038 Złotego 
Wieku, 030 Centrum A | 013 
Wandy) do godz. 17.

JACEK KRĄG

• (nx9 ZAŁOŻENIA M 
PLANU GOSPODARCZEGO i 
budżetu dzielnicy na 1989 rok 
były głównym punktem obrad 
Komisji Gospodarki Komunalnej 
i Lokalowej DRN, które odbyły 
się we wtorek 13 bm.

• (md) „RODZINA POD PA­
RAGRAFEM” to cykl prelekcji, 
który zostanie dzisiaj zainaugu­
rowany w klubie ,,VAAM” SM 
„Czyżyny” w os. II Pułku Lot­
niczego 1. Temat spotkania, któ­
re rozpocznie się o godz. 17. to 
„Obowiązek alimentacyjny dzieci 
wobec rodziców”.
• (md) NOWY PUNKT KSE­

ROGRAFICZNY rozpoczął swoją 
działalność w części zagospoda­
rowanych pomieszczeń baru 
„Zgoda”. Jest to zapewne zgod­
ne z założeniem, że barów mamy 
więcej niż zakładów robiących 
ksero.

• (md) PAPIER TOALETOWY 
(4 rolki a 400 zł) był tydzień te­
mu przebojem handlowym DH 
„Wanda”. Interwencyjny import 
już wielokrotnie nie przynosił

• (jk) NOWĄ KSIĄŻKĘ TE­
LEFONICZNĄ będzie można 
(wreszcie!) kupić w wytypowa­
nych urzędach pocztowych od 
poniedziałku, 19 bm. w cenią 
1500 zł. Dla nikogo nie zabrak­
nie, ponieważ wydrukowano ich 
więcej niż ‘ mamy abonentów.

• (jk) ŚWIETLNE GIRLAN­
DY montowane były w tym ty­
godniu na pl. Centralnym. At­
mosfera więc panuje coraz bar­
dziej świąteczna, szkoda tylka^ 
że żarówki nie błyszczą wszyst­
kimi kolorami. Nie od razu Kra­
ków zbudowano...
• (jk) DAWNY KLUB „FA­

MA" nie może się wydostać s 
dołka, do którego wpakowali go 
studenci. Rok temu klub prze­
kazano ZD ZSMP, niestety, w 
tym czasie nic specjalnego tam 
się nie działo. Władze dzielnicy 
doszły do przekonania, że mło­
dzieżowcy nie są w stanie wy­
remontować wnętrz i. odebrały 
im klub. Co teraz się stanie?

(mm) 50 TYS. ZŁ przekazał 
na konto poszkodowanych w wy­
niku trzęsienia ziemi w Armenii 
Komitet Osiedlowv Samorządu 
Mieszkańców os. Wadów wspól­
nie z Radą Osiedla PRON.

Tow. HALINIE GRON 
wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu śmierci Teścia 
składają

PRACOWNICY KD PZPR 
KRAKÓW NOWA HUTA

Tow. KAZIMIERZOWI 
GRONIOWI 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Ojca 
składają
KOMITET DZIELNICOWY 

PZPR 
KRAKÓW NOWA HUTA

Dokonania i plany ZSMP
ROZPOCZYNAJĄCA się w so­

botę 17 bm. V Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborczą ZSMP w 
Nowej Hucie, oprócz podsumowa­
nia dokonań minionej czterolet­
niej kadencji, wytyczy także ce­
le działania na najbliższe lata. 
Podczas obrad, w których ucze­
stniczyć będzie 97 delegatów « 
57 zarządów zakładowych, szkol­
nych, uczelnianych i samodziel­
nych kół, wybrane zostaną nowe 
dzielnicowe władze organizacji 
młodzieżowej i reprezentanci no­
wohuccy na krakowską konfe­
rencję. (mar)

Rejs po Dnieprze
PP „ORBIS" PBP Oddział 

Nowa Huta oferuje w przyszłym 
roku atrakcyjny rejs po 
Dnieprze na trasie: Kijów — 
Czerkasy — Zaporoże — Nowa 
Kahowka — Odessa — Chersoń 
— Zielona Wyspa — Kijów. Ter­
min: 20.04—1.05 i 30.04—11.05. 
1989 r. Cena: 168 000 zł. Zapisy 
przyjmuje się już od poniedział­
ku. (mm)
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Być
człowiekiem

uczynnym
To dewiza życiowa dobiegającego sie­

demdziesiątki Stanisław* KAPUŚ­
NIAKA. Widocznie ten przymiot po­
zwolił panu Stanisławowi w pogodzie 

ducha rozwiązywać wszystkie proble­
my. jako że tych dziesiątków lat w 
żaden sposób nie można się doszukać 
w uśmiechniętej, młodej jeszcze twa­
rzy.

Wojna i młodość upłynęły w kielec­
kich lasach. Uczestniczył w walkach 
prowadzonych w tym rejonie przez 
Baidfiony Chłopskie.

— Miałem już »krystalizowane po­
glądy, kiedy w 1946 roku jako 27-letni 
mężczyzna wstępowałem do Polskiej 
Partii Robotniczej, w rodzinnym Bo­
dzechowie. Pracowałem wtedy w Hu­
cie Nowotko, w zakładowym laborato­
rium. Niedługo wszakże, bo wysłano 
mnie niebawem do Bytomia, do tech­
nikum. Po skończeniu technikum zna­
lazłem sie w Krakowie, w Hucie im. 
Lenina. Był wówczas rok 1952.

Odtąd cały zawodowy i partyjny ży­
ciorys pana Kapuśniaka jest związany 
S kombinatem. Zresztą pan Stanisław

nie dzieli tu życiorysu, nie rozgranicza 
zawodowej pracy i partyjnej działal­
ności. To kwestia postawy życiowej. Na 
pierwsze miejsce w życiu człowieka, 
niezależnie od przynależności czy za­
szeregowania, stawia wartości ogólno­
ludzkie.

— Nie komplikować życia sobie i in­
nym. Wszelkie życiowe przeszkody, 
trudności trzeba przezwyciężać umie­
jętnie. nie zrażać sobie ludzi. Człowiek 
uczynny i wrażliwy na ludzką krzywdę 
może liczyć na szacunek, może oczeki­
wać życzliwości.

Jednym z dowodów owej życzliwości 
jest odznaka, którą pan Stanisław o- 
trzymał staraniem Domu Dziecka w 
os. Szkolnym. Przez wiele lat wspólnie 
z kolegami pomagali w pracach remon­
towych Szkole Podstawowej nr 84 na 
tym osiedlu i wymienionemu PDD.

Nieczęsto zdarza się przepracować' 
trzydzieści lat w jednym zakładzie pra­
cy. Pan Stanisław tyle „zaliczył” w 
hucie, będąc najpierw zastępcą kie­
rownika utrzymania ruchu Wydziału 
Mechanicznego, a następnie kierowni­
kiem utrzymania ruchu w W-17 Stąd 
sześć lat temu odszedł na emeryturę. 
Obecnie jest sekretarzem POP nr 5 
emerytów i rencistów KM HiL

— Znowu jest wiele do zrobienia dla 
ludzi, już starszych. Są różnie uposa­
żeni na tę jesień życia. Gdy tylko ży- 
ją z jednej renty lub emerytury, jest 
im ciężko. Trzeba pomóc, czasami na­
wet w załatwieniu drobnych spraw co­
dziennych. Człowiek nieustannie się 
sprawdza w działaniu na rzecz innych. 
W partii nie powinno być miejsca dla 
karierowiczów. Trzeba służyć innym.

(K)

Częstym gościem w Kombinacie HiL był ówczesny premier PRL JÓZEF CY­
RANKIEWICZ,

Tak odbywał się ZJAZD ZJEDNOCZENIOWY PPR 1 PPS — widok auli Politechniki War­
szawskiej. Zdjęcia i reprodukcje — STANISŁAW GAWLIŃSKI

...jak niektórzy koledzy, 
którym dane było uczestniczyć 
w zjazdach, kongresie. Ja ży­
łem i pracowałem w cichej 
wiosce na ziemiach odzyska­
nych, w Barłogach, był to wó­
wczas powiat Krosnoodrzań- 
ski — zaczyna swoją opowieść 
Czesław PŁONKA. Jak więk­
szość młodych i ja w maju 1945 
roku wracałem do kraju z 
przymusowych robót w Niem­
czech.
'— Miałem wtedy 23 lata. W 

sześć osób (4 mężczyzn i mał­
żeństwo z dzieckiem) przekra­
czaliśmy granicę na Odrze. Z 
jednej strony Rosjanie, z dru­
giej Polacy. Na moście zatrzy­
mał nas Rosjanin, trzeba było 
mieć przepustkę. Kazał nam 
się zgłosić do Komendy Woj­
skowej. Powstawały wówczas 
sołectwa. Zaproponowano mi 
pracę sołtysa w Barłogach. Po­
zostałem tam z kolegą jolce o-

chrona sołtysa. W lipcu 1945 r. 
z tej wioski wysiedlono 
Niemców, w styczniu 1946 r. 
zaczęli do niej przybywać 
pierwsi osadnicy z kraju. W 
grudniu 194Ś r. byłem już 
członkiem PPR. Nowa Polska 
podobała się pierwszym mie­
szkańcom Barłóg. Podobały im 
się również głoszone przez 
moją partię hasła. Chcieli nam 
wierzyć i uwierzyli, że propo­
nowana przez nas droga do 
lepszego jutra jest właśnie 
taka.

W 1946 r. założyłem komór­
kę PPR we wsi, w której by­
łem sołtysem. Do partii zapisa­
ło się 30 osób, nie wszyscy go­
spodarze (gospodarstw było 
30), ale i członkowie rodzin. 
Nawet ci, mniej przekonani, 
poszli za nami. W mojej pamię­
ci utkwiły szczególnie trzy'da­
ty: 30 czerwca 1946 r. — re­
ferendum. Dotrzeć trzeba było

do każdego rolnika i przeko­
nać go o słuszności idei „3 X 
Tak”. Warto było.

Druga data to 19 stycznia 
1947 rok — wybory do Sejmu 
Mniej już było drastycznych 
sytuacji, ale pojawiały się ulot­
ki — nie głosuj! Nie wszyscy 
glosowali, tak jak to było u 
przypadku referendum. Zaczy­
nała się walka o władzę. Mi­
mo to — wygraliśmy!

Trzecia data to 22 lipca 
1952 r. — głosowanie za nową 
konstytucją. Wówczas praco­
wałem już w spółdzielczości w 
gminie Dąbie (powiat ten sam). 
I znowu moja praca agitatora 
nie poszła na marne. Głoso­
wano spontanicznie — tak jak 
w 1946 r.

Tymi hasłami żyję do dziś, 
mimo że syn w wielu fpra- 
wach nie zgadza się ze mną.

Czesław Płonka — kujawiak 
z urodzenia. Sołtys, milicjant, 
pracownik spółdzielczości, póź­
niej kontroli jakości w HiL. 
Szeregowy członek partia, gru­
powy partyjny i członek Ple­
num Komitetu Fabrycznego 
HiL. Człowiek, którego życio­
rys obfituje w wiele niepraw­
dopodobnych sytuacji, wiemy 
idei, którą głosiła i głcsi jego 
partia. (jdz)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

ZMP-owskie brygad „Służby 
Polsce”, uczestniczących w 
budowie dzielnicy j kombi­
natu. Niekłamane zaintereso­
wanie i prawdziwy, emocjo­
nalny odbiór przekazywanych 
informacji z polityczno-spo­
łecznym zabarwieniem przez 
wielu młodych ludzi, mo­
gących zresztą weryfikować 
ich prawdziwość w trakcie 
codziennej, ciężkiej pracy fi­
zycznej — sprawiał autenty­
czne zadowolenie. Były to już 
lata pięćdziesiąte, gdy reali­
zacja I etapu budowy No­
wej Huty, postępowała sze­
rokim frontem (ponad 30 
tys. pracowników), a siedzi­
ba PPW „Nowa Huta” znaj­
dowała się już w obecnych 
budynkach Transportu Sa­
mochodowego i w tymczaso­
wych barakach. Organizacja 
partyjna, jako KZ podzie­
lony na POP i OOP, podle­
gała ówczesnemu Komiteto­
wi Powiatowemu PZPR w 
Nowej Hucie. Zmieniał się 
skład i charakter tej organi­
zacji. stawała się autentycz­
nie robotniczą, w rezulta­
cie napływu wielu młodych 
robotników do uruchamianych 
jednostek produkcji pomocni­
czej j usługowej huty — w 
większości spośród młodego 
aktywu ZMP-owskiego. Ze­
brania i działalność partyj­
na z konieczności też stawa­
ły się bardziej konkretne, 
związane z pracą uruchamia­
nych wydziałów i oddziałów. 
Nieśmiało jeszcze, ale roz­
poczynał się już okres od­
chodzenia partii od wypaczeń 
stalinowskiego okresu.

Skończyły się zebrania, na 
których towarzysze w ciągu 
10-minutowej wypowiedzi 
wzywali tylko do czujności, 
lub do samokrytyki (propo­
nując nawet wprowadzenie 
jej do stałego programu ze­
brań i „ćwiczenie” jej kolej­
no, alfabetycznie przez wszy­

stkich członków organizacji), 
albo kończyli obowiązkowo 
swą wypowiedź płomiennym 
apelem: „Towarzysze! Na­
przód do zwycięstwa pod 
sztandarem naszych wo­
dzów: Marksa, Engelsa. Le­
nina i Stalina”!

Skończyło się już skando­
wanie przez młodzież na 
ZMP-owskich zebraniach (o- 
czywiście stojąc): „Stalin, Bie­
rut, Rokossowski!... itd.” przez 
minutę, dwie. Ale nie bra­
kowało też zebrań partyj­
nych zwłaszcza w ówczesnych 
przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych, kiedy — 
jako przedstawiciele KP — 
musieliśmy przeciwstawiać 
się żądaniom sali, gdzie wie­
lu członków, zresztą na nie­
złym rauszu, broniło lub 
protegowało swych .kumo­
trów”, a nastroje ich nie­
dwuznacznie nakazywały nam 
gotowość do pospiesznego — 
w razie potrzeby —' opusz­
czenia zebrania 1 salwowania 
się ucieczką oczekującym 
pod budynkiem „gazikiem” z 
pracującym silnikiem...

Rozpoczynał się proces de­
mokratyzacji i oczyszczania 
ze złych tradycji kultu jed­
nostki. Oddychaliśmy z ulgą 
i nowe ożywcze treści, na fa­
li październikowych wyda­
rzeń, wlały się w dotychcza­
sowy. ospały nurt życia 
partyjnego. Miejsce jałowych, 
deklaratywnych wystąpień, 
zazwyczaj „na bazie” i „po 
linii”, zajęły twórcze, kontro­
wersyjne dyskusje, w których 
prym wiódł młody aktyw, 
wyrosły w szkole ZMP-ow- 
skiej i autentycznie zaanga­
żowany w dzieło reform po­
litycznych, gospodarczych, 
społecznych. Z racji i prze­
konań i wieku też zdecydo­
wanie włączyłem się do reali­
zacji tych przemian.

nZa namową kolegów 
t a pracy wystartowałem 
energicznie w akcji 
tworzenia samorządu robot­

niczego i w efekcie, od sty­
cznia 1957 roku, przez sześć 
lat działałem w Radzie Ro­
botniczej HiL — jako jej od­
delegowany sekretarz. By­
łem również wybierany w 
skład plenum . KF PZPR 
Ponownie z wiarą i nadzieją, 
ożywiającą większość człon­
ków partii, podjęliśmy nowe 
zadania, pracując w innej 
atmosferze — dającej satys­
fakcję i zadowolenie w dzia­
łalności. Zmienił się zespół 
działaczy, zmienił się styl i 
metody pracy partyjnej, zni­
kały pozostałości przeszło­
ści...

Ale niebawem zorientowa­
łem się, że proces przemian 
traci tempo, że kierownictwo 
gospodarcze 1 partyjne in­
stancje jak gdyby okrzepły, 
i umocniły się na swych po­
zycjach. że coraz trudniejsze 
stały się dyskusje i uzgad­
nianie stanowisk — dla mnie 
jako działacza samorządu. Ta­
kim zwiastunem wycofywania 
się z idei Października dla 
nas stało się powołanie do 
życia instytucji konferencji 
samorządu robotniczego w 
1958 roku — znanych szero­
ko jako KSR-y — które po 
kilku latach przekształciły się 
w sformalizowaną, pozbawio­
ną treści i rzeczywistego zna­
czenia, jeszcze jedną pseudo- 
-robotniczą organizację w 
przedsiębiorstwach. A w ży­
ciu partyjnym, znowu więk­
szość decyzji, zresztą z inicja­
tywy i za przykładem kierow­
nictwa partii, przechodziła do 
coraz wyższych i bardziej 
„zaufanych” gremiów, orga­
nizacjom podstawowym po­
zostawiając co najwyżej swo­
bodę dyskusji, wypowiadania 
opinii i formułowania wnios­
ków. zazwyczaj jednak nie 
branych pod uwagę. Taka 
pozorowana demokratyzacja 
działalności partyjnej była 
niewątpliwym postępem w 
stosunku do lat minionych, 
na dłuższą metę jednak nie 

mogła dać pozytywnych wy­
ników.

Programowe referaty, czę­
sto powtarzający się „etato­
wi” dyskutanci, wzorówanie 
się i wychwalanie zawsze 
„Wielkiego Brata” — stawały 
się regułą i systematycznie 
powielanym wzorcem co­
dzienności partyjnej. Pozycja 
partii w zakładzie i w życiu 
społecznym pozostawała sil­
ną i stabilną, równocześnie 
zaczynała się intensywna roz­
budowa liczebna partii, po­
goń za planowym i ponad­
planowym wzrostem szeregów 
partyjnych. Prowadziło to 
do masowego przypływu do 
fabrycznej organizacji pra­
cowników biernych, przecięt­
nych lub wręcz słabych pod 
względem zawodowym, któ­
rzy wstąpienie do partii trak­
towali wyłącznie w aspekcie 
profitów materialnych, w 
postaci szybszego uzyskania 
mieszkania z puli huty, awan­
su- zawodowego, płacowego 
itp. Ten wielki balast mało- 
wartościcwych — w katego­
riach ideowych, etycznych, 
fachowych — członków partii 
ujemnie zaciążył na działal­
ności partii, jej autorytecie, 
atrakcyjności ' wśród załogi. 
Te budzące wątpliwości me­
tody i zwyczaje partyjne co­
raz szerzej były przyswaja­
ne w praktyce działania orga­
nizacji młodzieżowej. W efe­
kcie aktyw młodzieżowy prze­
chodził do partii również — 
w większości — nie z pobu­
dek ideowych, lecz w dąże­
niu do zapewnienia sobie tzw. 
małej stabilizacji życiowej w 
trybie przyspieszonym. bez 
potrzeby długotrwałego, cier­
pliwego wyrabiania sobie 
stanowiska i pozycji zawodo­
wej wynikami swej pracy. 
Pod koniec dekady lat sześć­
dziesiątych sytuacja społecz­
no-gospodarcza Polski sta­
wała się coraz trudniejsza, na­
tomiast rozbudowywana pro­

paganda oficjalna prezento­
wała całkiem odmienne tręś- 
ci. Drogi i budynki kombi­
natu zdobiły różnorakie ele­
menty tzw. propagandy wi­
zualnej z powielanymi w pra­
sie, radiu i TV hasłami — 
sloganami. Klasycznym przy­
kładem tych „przegięć pro­
pagandowych” były ówczes­
ne obchody Święta Pracy. 
Zakłady pracy rywalizowały 
bogactwem tzw. wystroju 
propagandowego kolumny 
swej załogi uczestniczącej w 
pochodzie 1-majowym — kosz­
tem poważnych nakładów 
finansowych i wielotygodnio­
wej pracy całych zespołów 
ludzkich. Ponieważ mieliśmy

godnie i miesiące 1 
poza kolejnymi 
ekip kierujących ży 
litycznym i gosp 
również i w kombina 
wadziły nowe zwy< 
dotychczasowym 
pracy partyjnej. Po 
przede wszystkim ni 
niu zdania i kons 
opinii szerokiego 
przez kierownicze gi 
lityczno-gospodarcze 
podejmowaniem wa. 
decyzji w tzw. ska 
nej. Ponieważ kom 
swą największą w 
bryczną organizacją 
ną, zaczynającą już 
rozwój swych szere

ambicję przodowania i na 
tym polu — kolumna kombi­
natu była przystrojona taką 
liczbą szturmówek, transpa­
rentów. haseł i innych wy­
myślnych elementów, że we­
dług popularnego określenia 
„nie było spoza nich widać 
ludzi...". A niżej podpisany z 
trybuny przy ul. Basztowej 
sławił do megafonów sukce­
sy i osiągnięcia defilujących 
kolegów-hutników, według 
szczegółowo opracowanego 
tekstu 1 scenariusza! Tak za 
tą „odświętną” fasadą ukry­
wana była coraz trudniejsza 
codzienna rzeczywistość, która 
niebawem zakończyła się 
pamiętnymi wydarzeniami 
grudniowymi.

m Rozpoczynała się era 
tow. Edwarda Gierka,

* kiedy — jak to z upo­
dobaniem podkreślał ówczes­
ny I sekretarz KF — zaczy­
namy działać „po nowemu”. 
Rzeczywiście pierwsze ty-

liczby 10 tys. człon! 
mował pozycję s 
wiele spraw było : 
aktywem konsul 
Zazwyczaj przyjeż 
tym celu samodzieln 
nicy odnośnego wyć 
i w oparciu o posia 
tyczne oraz materia 
rowali temat — cza 
nież materiały d< 
sekretarzowi KF » 
niejszym terminie, 
zebrane na podstaw 
wiedz! wybranych 
1 aktywistów prze 
niezwłocznie bezpośr 
via KW — do KC. 
niewątpliwie pozytyw 
tyka, przynosząca 
obustronne. Jako 
takich spotkań mogę 
dzić, autentyczne 
wanie członków pa 
dążenie do napraw« 
nego prezentowan 
stanowisk i pogląd« 
rażane w szczerych 
krytycznych wypo
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0 mojej drodze życia —
mówi Jan TUMIDA- 
JEWICZ. Pochodzę t 

Gorlic. Wychowywałem się w 
atmosferze lewicowej. Pamię­
tam tamte pierwsze maje. W 
tym małym, mieście powiato­
wym było to wydarzenie, gdy 
od strony Glinika Mariampol- 
skiego do Rynku maszerowa­
ło w pochodzie około 1000 lu­
dzi. Lubiłem to święto. Prze­
mówienia, przemówieniami, 
ale podejmowano i rezolucje. 
Miąłem kilkanaście łat, gdy 
■słyszałem w jednej z rezo­
lucji, że I’PS sprzeciwia się 
polityce wewnętrznej marszał­
ka Piłsudskiego (1930 r.). Szok. 
Była to przecież „półświę- 
tość”.

— W listopadzie 1935 r. w 
tartaku parowym w Gorlicach 
(już pracowałem) „wypadło" 
nam zastrajkować. Pierwsi u- 
czynili to sąsiedzi (z innego 
tartaku) Kiedy my wychodzi­
liśmy z pracy. od miasta szły 
już trójki policjantów, oczy­
wiście z palkami. Dostało się i 
nam niewinnym. Nazajutrz za- 
strajkowaliśmy. Wtedy zapisa­
łem się do klasowych związ­
ków zawodowych. Miałem IG 
lat.

— O co strajkowaliśmy? 
Właściciel tartaku „wywąchał’,’ 
że robotnicy zrzeszają się 
¡'sprytnie wszystkim tym, 
którzy uczestniczyli w zebra­
niu założycielskim, dał1 bez­
płatne urlopy. Po 14 dniach 
mógł ich już do pracy nie 
przyjąć. Wystąpiliśmy w obro­
nie tych właśnie ludzi. Cho­
dziło również o podwyżkę. 
Najważniejszą jednak sprawą 
było przyjęcie do pracy przy-, 
musowo urlopowanych. Wy­
graliśmy? Jeżeli ktoś dziś 
mówi, że z „właścicielem" *- 
dawało się wygrać w 100 proc, 
to albo kłamie, albo nie u­

czestniczył w takiej walce. Nie 
wszystkich przyjęto do pracy 
ponownie. Dwóch robotników, 
w tym mojego brata, dopiero 
wiosną przyszłego roku, gdy 
upomnieli się o nich związko­
wi delegaci. Za „przymusowe” 
urlopy zapłacili i otrzymaliśmy 
1 grosz na godzinę podwyżki 
(zarabiało się wówczas od 16 
do 20 groszy na godzinę). Był 
to śmiech na sali.

— Wojna to przymusowe ro­
boty w Niemćzech. Wróciłem 
do kraju wiosną 1946 r. Tak 
późno; bo ze strefy brytyjskiej 
nie organizowano masowo 
transportów repatriacyjnych. 
Pamiętam, jak kolejarz na 
stacji, gdzieś kolo Krzyża 
(gdy wracaliśmy do kraju), 
zapytał mnie, czemu tam nie 
zostaliśmy? Odpowiedziałem: 
— Jakby było tak łatwo, to 
może zostalibyśmy. Ale we­
dług mnie to tam nas nie po­
trzebują. Nie był zadowolony 
z odpowiedzi.

Miałem 26 lat, gdy skończy­

I sekretarz KC PZPR WŁA­
DYSŁAW GOMUŁKA pod­
czas pobytu w hucie.

ła się wojna, 28 lat, gdy wstą­
piłem do PPR w Zgierzu, 
gdzie rzuciły mnie losy. Wte­
dy już była mowa o zjedno­
czeniu. Podobnie jak PPS 
i PPR była mi bliską organi­
zacją. Zaimponowała mi kon­
sekwencja w działaniu PPR. 
chociaż niektórzy jej członko­
wie, których wcześniej znałem, 
nie podobali mi się. Przed woj­
ną pluli na idących w 1 majo­
wym pochodzie, potem wstą­
pili do PPR — to był wiatr 
w ich żagle. Okres stalinow­
ski wielu z nas przyniósł roz­
dwojenie myśli. Gomułka miał 
wyczucie: tu ukłon w stronę 
PPS, tu kościoła. Jakoś niko­
mu w 1946 r. lie przeszkadza­
ło poświęcenie sztandaru woj­
skowego przed kościołem w 
Zgierzu. Był nawet przy tym 
sam marszałek Żymierski. 
Późniejsi przywódcy chcieli 
tylko na jeden instrument 
grać i to się nie udało. Cier­
pimy dziś z tego powodu. A 
przecież trudno zapomnieć o 
tym, że w nowej polskiej rze­
czywistości robotnicy po raz 
pierwszy uzyskali prawo do 
miesięcznego, płatnego urlopu 
i wielu osobom „za władzy 
ludowej” zaliczono do ciągło­
ści pracy zarówno okres przed­
wojenny, jak i lata okupacji 
itd itd.

Walka ideologiczna, która 
rozpoczęła się po wojnie, trwa 
nadal i trzeba ją wygrać.

Mój partyjny życiorys: by­
łem sekretarzem koła PPR 
w Gliniku w Fabryce Ma­
szyn (1947/48). Potem skoń­
czyłem Centralną Szkołę Par­
tyjną w Łodzi i podlegałem 
już „nomenklaturze”: byłem I 
sekretarzem KZ PZPR w sa­
nockim „Sanowagu” przemia­
nowanym później na „Auto- 
san", potem w POM w po­
wiecie przemyskim. A później... 
przydał mi się wyuczony w 
Niemczech zawód tokarza. 
Jako tokarz przepracowałem 
w Polsce dziesiątki lat.

16 lipca 1954 r. był pierw­
szym dniem mojej pracy w 
HiL w Warsztacie Mechanicz­
nym W-14, obecnie ZM/M-3/1.

(jdzł

KALENDARIUM 
wydarzeń w hutniczej 
organizacji partyjnej

PLAKAT ten przeszedł już do historii: znak omlet e odzwier­
ciedla on tamte czasy, plany, ambicje...

CIĄG DALSZY ZE STR. 4
A 28.04.1981 — Obradowała. XV Konferencja Sprawozdawczo-Wybor­

cza KF PZPR HiL. Sekretarzami wybrano: I zekretarz — Kazi­
mierz Miniur, ds. organizacyjnych — Stanisław Broźyna, propa­
gandy — Mieczysław Bruzda, ekonomiczny — Stanisław Korzeń.

A 15.12.1983 — Obraduje XVI Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
KF PZPR KM HiL. Sekretarzami wybrano: I — Kazimierza Mi- 
niura oraz Wacława Morawskiego, Stanisława Korzenia i Mieczy­
sława Łagosza.

A 22.10.1986 — Delegaci na XVII Konferencję Sprawozdawczo-Wybor­
czą KF PZPR KM HiL dokonali wyboru Plenum KF PZPR, która 
na pierwszym posiedzeniu powierzyło funkcję I sekretarza tow. 
Stanisławowi Baranikowi, sekretarza organizacyjnego — tow An­
drzejowi Curyle, sekretarza ekonomicznego — tow. Stanisławowi 
Korzeniowi, sekretarza propagandy — tow. Mieczysławowi Lago- 
szowi.

A 28.09.1988 — Plenum KF PZPR .uczciło minutą ciszy pamięć zmar­
łego I sekretarza KF. poeła na Sejm PRL tow. Stanisława Barani- 
ka. W wyniku wyborów nowym I sekretarzem zoetał tow. Mieczy­
sław Lagosz. Na kolejnym Plenum sekretarzem propagandy wy­
brano tow. Włodzimierza Orła.

Opracował LUDWIK MIKRUT
* PABTORG — organizator partyjny, doświadczony działacz, skie­

rowany przez KC do organizowania działalności partyjnej w ośrodkach 
szczególnie ważnych dla gospodarki kraju

lnie i miesiące 1970 roku, 
a kolejnymi zmianami 
p kierujących życiem po- 
cznym i gospodarczym, 
'nież i w kombinacie wpro- 
iziły nowe zwyczaje w 
ychczasowym schemacie 
cy partyjnej. Polegały one 
ede wszystkim na zasięga- 

zdania i konsultowaniu 
iii szerokiego aktywu 
ez kierownicze gremia po- 
czno-gospodarcze przed 
ejmowaniem ważniejszych 
yzji w tzw. skali global- 
, Ponieważ kombinat ze 
l największą w kraju fa- 
czną organizacją partyj- 
zaczynającą już planować 

wój swych szeregów do

Odczuwaliśmy wówczas pew­
ne dowartościowanie nas,, 
naszej roli w działalności par­
tyjnej. którego w przeszłości 
— z wyjątkiem krótkotrwa­
łych okresów — z zasady bra­
kowało. Nie potrafię nato­
miast powiedzieć, na ile, w 
jakim stopniu te opinie róż­
nych środowisk partyjnych 
ważyły na podejmowanych 
decyzjach, jak były trakto­
wane przez ówczesnych de­
cydentów. Odczuwałem w 
pierwszych latach minionej 
dekady wyraźny powiew de­
mokratyzacji nie tylko w ży­
ciu partyjnym, ale również 
i w wielu innych dziedzinach 
życia politycznego i społecz­

by 10 tys, członków, zaj- 
vał pozycję szczególną, 
le spraw było z naszym 
rwem konsultowanych, 
wyczaj przyjeżdżali w 
i celu samodzielni pracow- 
¡r odnośnego wydziału KC 
’ oparciu o- posiadane wy- 
tne oraz materiały refe- 
■ali temat — czasem rów- 
t materiały dostarczano 
retarzowi KF we wcześ- 
szym terminie. Opinie 
-ane na podstawie wypo- 
dzi wybranych działaczy 
ktywistów przekazywano 
¡włócznie bezpośrednio lub 
KW — do KC. Była to 

wątpliwie pozytywna prak- 
a, przynosząca korzyści 
stronne. Jako uczestnik 
Ich spotkań mogę potwier- 
5, autentyczne zaar.gażo- 
lie członków partii, ich 
enie do naprawdę rzetel- 
o prezentowania swych 
iowisk i poglądów, wy- 
ane w szczerych. często 
tycznych wypowiedziach.

nego. W połączeniu z wyraź­
nymi oznakami postępującej 
poprawy sytuacji materialnej 
szerokich warstw społeczeń­
stwa i rozwoju gospodarki 
narodowej, dziś wiemy, jakim 
kosztem i z ilu ciężkimi błę­
dami budziły one również 
i u mnie po raz kolejny okre­
ślone nadzieje na przyszłość.

I znowu miało spotkać 
mnie rozczarowanie, w pier­
wszej kolejności na odcin­
ku pracy partyjnej. Wpraw­
dzie formalnie szeroko mó­
wiono i akcentowano demo­
kratyzację we wszystkich 
dziedzinach życia, podobnie 
jak moralno-polityczną jed­
ność naszego społeczeństwa 
czy osławione „przyspiesze­
nie” rozwoju społeczno-gospo­
darczego, ale prawda była 
inna. Ważne decyzje z zasa­
dy zapadały w wąskich gre­
miach kierowniczych, a orga­
ny kolegialne stanowiły tylko 
parawan, ograniczony do roli 
aprobanta. Coraz cięższe ży­

cie mieli towarzysze dociekli­
wi. ze skłonnościami w dodat­
ku do krytyki i szczerego, o- 
twartego wypowiadania swych 
sądów i opinii. Za przykładem 
I sekretarza KC większość 
decydentów partyjnych i gos­
podarczych uwierzyła w swą 
nieomylność i niechętnym o- 
kiem patrzyła na tych, któ­
rzy ośmielili się nie podzielać 
ich poglądów. Powracała era 
sterowanej dyskusji na wszel­
kich zebraniach i plenach, 
gładkich uczesanych wypowie­
dzi. prawie zawsze na „za”, 
zazwyczaj tchnących urzędo­
wym optymizmem i ufnością 
w przyszłość. Propaganda suk­
cesu święciła swe triumfy, a 
wszelkie uroczystości i impre­
zy' musiały obowiązkowo pod­
kreślać osiągnięcia ekipy spra­
wującej władzę. Jako działa­
jący na tzw. froncie propa­
gandowym odczuwałem już 
przesyt tym zalewem haseł i 
sloganów, szczególnie odczu­
walnym w trakcie przygoto­
wywania i obchodu Święta 
Pracy. rocznicy Rewolucji 
Październikowej itp. Po raz 
wtóry rozwiewały się moje 
nadzieje na realizację dekla­
rowanych zasadniczych prze­
mian — w postępującej sza- 
rzyźnie działalności partyjnej, 
wyjaławianej z twórczych i- 
nicjatyw. dyskusji i sporów, 
samodzielnych prób poszuki­
wania rozwiązań. Był to i w 
naszym życiu odpowiednik 
breżniewowskiej stagnacji, 
wszechobecnej wówczas w 
Związku Radzieckim. Zabrak­
ło przy tym tych optymistycz­
nych akcentów, jakie w prze­
szłości niósł stały rozwój kom­
binatu. wręcz przeciwnie — 
coraz wyraźniej widoczne by­
ły zaniedbania i opóźnienia 
w jego modernizacji, spowo­
dowane głównie budowa Hu­
ty „Katowice”.

Takie rozczarowania, kolej­
no powtarzające się. są — w 
miarę upływu lat w życiu 
człowieka — coraz trudniej­
sze do przezwyciężenia. Cięż­
ko jest potem przerwać po­

nownie nastroje apatii, bier­
ności czy zniechęcenia, para­
liżujące wolę pracy 1 działa­
nia. Pozostaje co najwyżej 
rutyna i poczucie obowiązku, 
towarzyszące pracy zawodo­
wej i działaniu społecznemu, 
nie przynoszące zadowolenia i 
satysfakcji. W takiej, coraz 
cięższej atmosferze, kończyła 
się dekada lat siedemdziesią­
tych.

Wydarzenia sierpnio- 
e we i ich następnie 

dalszy rozwój przyją­
łem z mieszanymi uczuciami. 
Nie podzielałem entuzjazmu i 
euforii wielu spośród towa­
rzyszy — współpracowników, 
którzy z zapałem podjęli dzie­
ło demokratyzacji pod sztan­
darami „Solidarności” Z ‘ mo­
ich bogatych doświadczeń wy­
nikało jasno, że droga wybra­
na przez jej przywódców, 
zwłaszcza tych o ekstremal­
nych przekonaniach, nie jest 
oczekiwanym rozwiązaniem i 
prowadzi donikąd w naszej 
konkretnej sytuacji. Pod tym 
kątem patrzyłem i oceniałem 
wypowiedzi na forum różnych 
zebrań i gremiów partyjnych, 
rozważanie problemu, czy ak­
tyw partyjny winien zgłaszać 
swój akces do „Solidarności", 
jaki procent załogi jest już w 
jej szeregach, jak ustosunko­
wywać się do kolejnych żą­
dań czy zarzutów w postępu­
jącej dezorganizacji życia gos­
podarczego i funkcjonowania 
partii. Natomiast przykrym 
potwierdzeniem mych wcześ­
niejszych obserwacji i ocen 
była postawa wielu znanych 
mi osobiście funkcyjnych dzia­
łaczy. m. in. w fabrycznej or­
ganizacji partyjnej — w tych 
przełomowych dniach 1 ty­
godniach roku 1980/81. Wy­
chowani na tradycyjnych wzo­
rach pracy, w oparciu o od­
górne instrukcje, wytyczne i 
zalecenia instancji, nie zdali 
egzaminu jako polityczni 
przywódcy w swym środowi­
sku. Częściowo tłumaczyła ich 
nieznajomość ujawnianych już 

skandalicznych faktów i de­
cyzji z minionych lat. ale nie 
mogło to być usprawiedliwie­
niem ich bezradności. Nato­
miast dla mnie był to kolejny 
cios. Zawsze uważałem j u- 
ważam. że — zwłaszcza w su­
mieniu. wobec samego siebie 
— nieznajomością pewnych 
przesłanek nie można uspra­
wiedliwiać swej postawy, 
swych działań służących rea­
lizacji błędnych, niedojrzałych 
pomysłów, szczególnie jeśli 
mają one wymiar ogólnospo­
łeczny. ogólnopaństwowy. Dla­
tego też bez nadmiernego op­
tymizmu przyjąłem obrady i 
decyzje nadzwyczajnego IX 
Zjazdu — z pewnością słusz­
ne i potrzebne, jednak znacz­
nie spóźnione i z odległą per­
spektywą ich realizacji.

Wynikłe w 'konsekwencji 
odwołanie mnie z kierowni­
czego stanowiska w pierw­
szych miesiącach stanu wojen­
nego przyjąłem jako rzecz na­
turalną i dla mnie zrozumia­
łą. Pozostało oczekiwanie na 
dalszy rozwój sytuacji, jak 
zwykle z wiarą niepoprawne­
go optymisty. Zanim działal­
ność partyjna w pełni się u- 
normowała, wyjechałem z 
kombinatu na 3 lata. Jesienią 
1986 roku (po powrocie) włą­
czyłem się ponownie do pra­
cy 1 oczywiście do udziału w 
życiu partii.

Zastałem duże zmiany, nie 
tylko personalne. Wpływ u- 
chwał i ducha obrad IX u 
zwłaszcza X Zjazdu partii był 
już widoczny i odczuwalny w 
praktyce działania. Nie muszę 
wspominać, że podziałało to 
na mnie ożywczo, wyzwalając 
energię t chęć do pracy. Wy­
raźnie zmniejszyło się ciążą­
ce nieznośnie w przeszłości 
stosowanie zasady centraliz­
mu — wreszcie doszła do gło­
su prawdziwa demokracja we­
wnątrzpartyjna. Zycie partyj­
ne nabiera rumieńców, liczą 
się przede wszystkim szczere, 
otwarte wypowiedzi, nie ma 
tematu „tabu”, skończyła się 
sterowana dyskusja a rozpo­

częło się konstruktywne ście­
ranie często przeciwstawnych 
poglądów. Partia przestaje być 
wszystkowiedząca, omniobec- 
na. bezpośrednio kierująca 
wszystkimi dziedzinami życia... 
I chwała jej za to, że zaczy­
na przekształcać się w siłę 
polityczną, w partię politycz­
na z partii tylko. rządzącej.

Zebrania partyjne mają o- 
becnie wszelkie dane aby speł­
niać należną im rolę. Zależy 
to w pierwszym rzędzie od 
nas wszystkich, od członków 
partit od ich poziomu ideo­
wego t aktywności. Z przy­
czyn. o których poprzednio 
wspominałem, są to na razie 
jeszcze nie w pełni zrealizo­
wane nadzieje, nie w pełni 
zrealizowane możliwości. Po­
trzeba będzie jeszcze wiele 
czasu, aby zlikwidować w par­
tii dawno zakorzenione wady 
i złe tradycje. Osobiście od­
powiada mi ocena sekretarza 
KC tow. M. Orzechowskiego, 
że obecnie funkcjonujemy w 
przejściowym modelu partii 
— między dawnym, przeży­
tym z lat 40 / 50-żych i mode­
lem przyszłościowym, do któ­
rego zmierzamy. Spodziewam 
się, że najbliższe tygodnie 
(obrady X Plenum KC) j mie­
siące (III Ogólnopolska Konfe­
rencja Teoretyczno-Ideologicz- 
na) przyczynią się do odpo­
wiedzi na wiele pytań, „oży­
wią intelektualnie partię”, u- 
kierunkują dyskusję.-

Że będzie to kierunek wła­
ściwy. odpowiadający oczeki­
waniom społecznym i wyzwa­
niom XXI wieku — jestem 
głęboko przekonany. Tym ra­
zem. wydaje mi się. moje op­
tymistyczne nastroje . mają 
swe racjonalne uzasadnienie: 
jest nim nieodwracalny pro­
ces rewolucyjnych przemian, 
radziecka pierestrojka. zwią­
zane z osobą tow. M, Gorba­
czowa 1 w Innych krajach o- 
bozu. stającego się stopniowa 
naprawdę socjalistycznym!

Jan CHOMA



Nowy (dobry) sklep rybny w os. Na Wzgórzach

Po karpia do „Okomatu“
MIESZKAŃCY os. Na Wzgórzach są zadowoleni, 'lo nie 

przypuszczenie, to niemal pewnik. Obecnie, jeżeli jedna z dru­
gą gospodyń domu nie zdoła wykupić w tamtejszym sklepie 
mięsnym kartkowych przydziałów, zawsze pozostaje jeszcze 
szansa na przygotowanie rybnego obiadu czy kolacji. Przez 
pierwsze kilka dni od chwili otwarcia przez Przedsiębiorstwo 
Wielobranżowe „OKOMAT” tam sklepu, dzienny obrót tej pla­
cówki przekroczył kilkakrotnie wartość sprzedaży prowadzo­
nej tam dotychczas przez Centrale Rybną!

Jan Okoński i Ryszard Ma­
tlak (stąd — ..Oko-mat”) 
kiedyś w towarzyskiej po­
gawędce wpadli na pomysł 

stworzenia spółki. Od słowa 
do słowa doszli do konkluzji... 
zaczęli organizować własną 
firmę. Oczywiście, najpierw 
była tzw. jazda obowiązkowa, 
czyli rejestracja oraz wlokące 
się miesiącami wydanie zez­
woleń na wykonywanie prac 
remontowo-budowlanych. bo 
od tego „Okomat” rozpoczął. 
Potem było roszerzanie dzia­
łalności. pośrednictwo handlo­
we. no i rvby... . .

— Kiedyż gdy był czas, węd­
kowaliśmy — mówi Ryszar 
MATLAK, radca prawny bę­
dący obecnie w randze wice­
prezesa spółki. Potem stwier­
dziliśmy, że smakoszy kręgow­
ców wodnych w Krakowie nie 
brakuje, nie ma natomiast w 
sklepach towaru. Jako zupeł­
ni nowicjusze w tej branży 
zaczęliśmy od zbadania sy­
tuacji na rybnym rynku. 'Wy­
jechaliśmy na Wybrzeże i za­
częliśmy odwiedzać rybne 
spółdzielnie, prywatnych ry­
baków, podpisaliśmy pierwsze 
umowy. Tak zaczęło się nasze 
rybne pośrednictwo. Na kra­
kowskim rynku od połowy te­
go roku zaczęło się pojawiać 
kilkanaście a potem kilkadzie­
siąt ton ryb, dostarczanych za 
naszym pośrednictwem.

Pośrednictwo ich jednak 
nie zupełnie zadowalało. Ma­
rzyli o własnym firmowym 
sklepie, w końcu „Okomat” 
mimo krótkiego czasu (od ma­
ja tego roku) wyrobił sobie 
niezłą markę. Z kolei placów­
ka Centrali Rybnej w os. Na 
Wzgórzach nie miała iuź od 
dłuższego czasu nic specjalne­
go do zaoferowania. Okoński 
i Matlak nie zastanawiali sie 
długo, zaproponowali wydzier­
żawienie lokalu wraz z wy-

Fot. MAREK DĘBICKI

posażeniem i rozpoczęcie wła­
snej działalności handlowej. 
Po długich targach udało się 
to od początku listopada ru­
szyli, a na pełnych półkach 
pojawił się dawno nie widzia­
ny węgorz, łosoś, solone śle­
dzie czy rozmaite konserwy. 
[KI razie handlowy sukces,
| \ świadczą o tym kolejki

i rozchodzące się po 
Krakowie wiadomości o tym. 
że w os. Na Wzgórzach moż­
na kupić dobrą, świeżą rybę. 
Dorobili się mimo tego kilku­
tygodniowego okresu już sta­
łych klientów zresztą starają 
się stać do nich zawsze fron­
tem. sklep otwarty jest co­
dziennie łącznie z wolnymi 
sobotami. Nie robią tego na 
pokaz, łatwo to sprajydzić, w 
placówce tej zawsze jest to­
war. Jest więc i świeży dorsz 
a 607 zł, łosoś wędzony — 
6656 zł. wędzony węgorz — 
6200 zł. solony śledź oceanicz­
ny 960 zł. śledź świeży — 283 
czy tania świeża flądra za je­
dyne 168 zł. Jest też stale

pno polędwicy z łososia. Cze­
ka nas w najbliższym czasie 
kolejny ważny sprawdzian — 
przedświąteczna sprzedaż kar­
pia. Już w najbliższych dniach 
pojawią się pierwsze dostawy, 
ich szczyt przypadnie na 19— 
22 grudnia, gdy sprowadzać 
będziemy dziennie po półtorej 
tony tej ozdoby wigilijnego 
stołu. Ile będzie kosztował 
karp? 900 zł za kilogram, z 
tego, co wiem, w sklepach 
Centrali Rybnej cena będzie 
wyższa.

W najbliższej przyszłości 
„Okomat'” planuje otwarcie 
przy ul. Radzikowskiego dru­
giego sklepu z rybną garma- 
żerką oraz biur spółki przy 
ul. Bulwarowej. Szefom fir­
my marzą się Miększe dosta­
wy konserw na krakowski ry­
nek, niie będzie to łatwe, co­
raz częściej rozbija się to o 
blachę na puszki. Wydaje się 
jednak, że w Krakowie sie­
dzibie „Okomatu” i KM HiL 
tych kłopotów być nie powin­
no. (md)

spory wyrób konserw: rybne 
paprykarze, szproty oraz śledzie 
w oleju i pomidorach.

— Klientów jak na razie 
nam nie brakuje — dodaje 
R. Matlak — są tacy, którzy 
kupią dwie flądry na obiad, są 
też tacy którzy potrafią wydać 
u nas ponad 50 tys. zł na ku-

ŚWIĘTA i Sylwestra spędzamy zazwyczaj rodzinnie tan. 
Pni- kieliszku, telewizorze czy odbiorniku radiowym. 
O ile kupno pół litra nie nastręczna większych kłopo­
tów, o tyle nabycie telewizora, magnetofonu, czy radia 

jest obecnie marzeniem ściętej głowy, Wizyta w nowohuc­
kich sklepach branży RTV nie nastraja optymistycznie. 
Puste półki, gdzieniegdzie skromny wybór małych odbior­
ników tranzystorowych, czasem trafi się- coś ze stereofo­
nicznych wyrobów „Unitry” (ostatnio widzieliśmy zestaw: 
wzmacniacz i tuner za jedyne 265 tys. zł.). O pustce na 
rynku niechaj świadczy fakt, że zniknęły nawet nie cie­
szące się najlepszą sławą „Tosci”.

W takiej sytuacji jedynym miejscem zakupu telewizora 
czy radia na święta jest giełda lub komis. O ile to 
pierwsze miejsce łączy się z ryzykiem nabycia bubla, o tyle 
w placówkach pośredniczących w sprzedaży szansa na to 
jest o wiele mniejsza. O tym, jak obecnie wygląda podaż 
sprzętu audio-video, zapytaliśmy w nowohuckich komisach.

• KOMIS (PAŃSTWOWY) W OS. NA SKARPIE: — 
Okazuje się, że potencjalnych klientów nie brakuje, gorzej 
jest, niestety, z ofertą. Grudzień jest podobno najgorszym 
okresem na kupno takiego sprzętu, wiadomo — wszyscy 
sprzedający liczą na „noworoczne podwyżki” i decydują 

Ostatnia szansa zakupu telewizora w... komisie 

Stereo i w kolorze?
się na oddanie dopiero w połowie stycznia. Obecnie tele­
wizorów kolorowych nie ma, wśród czarno-białych prze­
ważają natomiast te 12-kanałowe z bębnowymi przełącz­
nikami. których cena ciągle spada, tym bardziej, że już za 
miesiąc szansa odbioru na nich programu bez koniecznych 
wydatków będzie niemożliwa. Nowsze typy kosztują odpo­
wiednio: 20 cali (40—60 tys. zł), 24 cale (60—75. tys. zł). 
Wśród odbiorników radiowych: Amator 2 (bez kolumn) — 
34 tys. zł. Zodiak — 50 tys. zł. kolumny 2 X 20 wat — 30 
tys. rf. Nie ma zupełnie rodzimych magnetofonów kaseto­
wych. te zagraniczne (czytaj: japońskie) pojawiają się w 
przeliczniku 1 dolar — ponad 2 tysiące zł. Ostatnia infor­
macja dla zainteresowanych sprzedażą, komis za sprzęt 
polski wartości do 16 tys. zł pobiera 10 proc, marży, po­
wyżej tej kwoty 112,5 proc, za sprzęt zagraniczny odpowied­
nio 15 proc, i 17 proc. Nowy sprzęt zachodni — 25 proc.

• KOMIS (AJENCYJNY) W OS. NIEPODLEGŁOŚCI: — 
Już na pierwszy rzut oka towaru jakby więcej, chociaż pro­
wadzący sklep zastrzega się, że wiele transakcji odbywa się 
na zasadzie kontaktu telefonicznego, a pośrednikiem jest 
komis. Trudno się dziwić tym, którzy chcą sprzedać szyb­
ko video czy radiomagnetofon, że preferują tę formę zby­
tu, nie oddając sprzętu. Mogą w niedzielę pojechać z nim 
do „Karlika”, nie płacąc komisowi kary za odebranie go 
przed terminem 10 dni. W sklepie tym obowiązuje jedna­
kowa marża 15 proc, plus 5—10 proc, opłaty skarbowej. 
Cenyf TV color (przechodzony „Rubin”) — 160 tys. zł. no­
wy koreański „Samsung” (20 cali) — 1 200 000 zł. Odbior­
niki biało-czarne (bębnowe) nie przekraczają 20 tys. zł. 
nowsze (24 cale) 70—80 tys. zł. Radiomagnetofony w nie­
złym wyborze (polskich brak) w cenaęh od 120 tys. w górę. 
Ostatnio był dc sprzedania tzw. kombajn „Universum” (ra­
dio. korektor, wzmacniacz, odtwarzacz compactowy) za 900 
tys. zł.

Podsumowując: w państwowych sklepach wyrobów „U- 
nitry". „Foniki”, czy „Kasprzaka" brak, w komisach 
przeważa prywatny import, także na giełdzie rodzimego 
sprzętu jest stosunkowo niewiele. Zatem gdzie ginie cała 

produkcja, czyżby znowu winien był eksport? (md)

NOWY ZNACZEK

Z OKAZJI 40. rocznicy zje­
dnoczenia polskiego ruchu ro­
botniczego Poczta Polska 
wprowadziła od wczoraj, 15 
bm., okolicznościowy znaczek 
pocztowy o wartości 20 zł (na 
zdjęciu obok). Wydrukowano 
go wielobarwną techniką roto­
grawiurową na papierze kredo­
wym w nakładzie 6 min sztuk. 
(Wczoraj w Klubie Gamizono- 
nowym przy ul Bitwy pod Le­
nto 1 otwarto wystawę fila­
telistyczną z tej okazji.)

aiiiiiuaitHiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiimiiiiiiiiitiiiiiiiiiiititiiiiiuiiiiiiiiii

1948,.

POLSKA zł 20
, mooa "

OBWIESZCZENIA
Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — No. 

wej Huty w Krakowie z 1987.12.22, Sygn. akt U K 1117/87/N Karol 
Czapliński, ur. 17.04.1968 r. we Franciszkowie, s. Tadeusza i Bogu­
miły z d. Czaplińska zam. czasowo Kraków ul. Centralna 34, został 
skazany na karę łączną 1 roku 6 miesięcy pozbawienia wolności oraz 
50 000 zł grzywny, karę dodatkową konfiskaty mienia w całości i 3 
nawiązki po 10 000 zł, za to, że: 15.12.1987 r. w Krakowie — Nowej 
Hucie włamał się do samochodu marki „Fiat 126p”. skąd zabrał 
atlas samochodowy o wartości około 1000 zł stanowiący własność 
M. N., a nadto działając czynem o charakterze chuligańskim wybił 
myby w samochodach marki „Fiat 126p” i „Łada” — na szkodę 
Pr. M. i W. M. tj za występki z art 208 kk i art. 212 § 1 kk w 
iw. i art 59 § 1 kk.

■ Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń 
przy Naczelniku Dzielnicy Kraków — Nowa Huta z 7.03.1988 r. nr 
225/38 został ukarany Dariusz Michalak, syn. Jana, ur. 22.06.1963 r., 
zam. Kraków, os. Na Lotnisku 18/70, za to, że 18.11.1987 r. w Kra­
kowie w os. Na Lotnisku kierował samochodem marki „Fiat” 126p, 
nr rej. KRN 4438, będąc w stanie po użyciu alkoholu przy stwier­
dzonym stężeniu alkoholu 2,51 promille w organizmie. Zapłaci on 
grzywnę w kwocie 30 000 zł, koszty postępowania (1000 zł) i koszty 
badania stężenia alkoholu w kwocie 600 zł. Kara dodatkowa — to za­
kaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przez 2 lata.

JAK TO W KOKSOWNI-.

Napisał do nas pan Andrzej 
Kaleta z ZK/K2, przewodni­
czący NSZZ zmiany „C”.

— Od dłuższego już czasu 
przynoszę z biura Wydz. K2 
tzw. „dniówkarkę” i widzę w 
niej powkładane wnioski kar 
dla pracowników za przewinie­
nia dyscyplinarne, technologi­
czne, ppoż., bhp. Są to upom­
nienia, nagany i różne potrące­
nia premii.

— Nie widziałem zaś nigdy 
żadnych pochwał czy wyróż­
nień. Czyżby w K2 pracowali 
tylko Hi pracownicy? A w o- 
statnim „Głosie” wykonanie 
planu koksu było na 104 proc.!

Mamy w K2 wspaniałych 
pracowników bezpośredniej 
obsługi, kierowników zmian, 
mistrzów i brygadzistów, (tu 
następuje spocą lista nazwisk, 
ale żeby nie było w nich po­
myłki — są pisane ręcznie — 
nie wymieniam ich. myślę, że 
będ-zie do pochwał jeszcze oka­
zja. — przyp red.)

Drugim poruszonym w li­
ście tematem jest zaopatrze­
nie punktów sprzedaży. Istotną 
sprawą, szczególnie teraz przed 
świętami. Korzystają z tych 
punktów pracownicy tzw. ob­
cych firm i dla koksowników 
nie zostaje prawie nic. Wiado­
mo, koksownik nie może opu­
ścić swego miejsca pracy, gdy 
„rzucili” towar. Za naszym po­
średnictwem pracownicy zwra­
cają się do dyrekcji, by np. 
mogli zakupy robić w godz. 
14—14.30 po zakończeniu zmia­

ny. Wtedy i dla nich zostanie 
np. kawa czy szynka.

Trzecia sprawa to wypłaty. 
Ci, po nocy, mają je o godz. 
7, a nawet później. Zamiast 
wypocząć, czekają na pienią­
dze. Może i to da się zmienić?

OD RED. Dziękujemy za len 
Hst, z powodu braku miejsca, 
został on skrócony, ale zostały 
w nim najważniejsze proble­
my.

KTO MÓWI PRAWDĘ?

— Po przeczytaniu to 
„GNH" odpowiedzi PGM o 
wstawieniu okna w bł. nr 9 
w os. Górali, mocno się zdener­
wowałem. Wygląda na to, że 
ja jestem kłamcą i wprowa­
dziłem Redakcję w błąd. Prze­
cież ja mieszkam w tym blo­
ku t na tej klatce — codzien­
nie od 17 do 26 X br. prze­
chodziłem obok okna, którego 

, nie było. Zaznaczam. że jest 
ono usytuowane na poziomie 
prawie „0” — kiedyś z takiego 
właśnie okna wypadło i zabiło 
się dziecko.

Nie wiem, jak w PGM mie­
rzą czas, ale dla mnie te dni 
wcale nie były .fihwHą".

(Nazwisko i adres znane 
redakcji)

KOGO JESZCZE PROSIĆ?

— 6 padzńemika br. wystą­
piliśmy do Urzędu Dzielnico­
wego z prośbą o oznakowanie 
przejścia dla pieszych przy 
przystanku autobusowym „na 
żądanie“ (om już chyba nie

LISTY
DO REDAKCJI

jest na żądanie — przyp. red.) 
naprzeciw zejścia schodami z 
os. Oświecenia. Do tej pory 
prośba nie jest załatwiona, a 
sytuacja na tym przejściu sta­
je się coraz bardziej niebez­
pieczna. Zwiększyło się natę­
żenie ruchu, przydałaby się 
więc nawet sygnalizacja 
świetlna.

Obserwujemy pełne grozy 
sytuacje. Może dojść do wy­
padku.

(FELIKS GRABOWSKI) 

KUP PAN SOBIE 
TRAMWAJ...

Kto mieszka w os. Ruczaj- 
-Zaborze, a pracuje w Zakła­
dzie Koksowniczym lub na 
Aglomerowni me ma szans, 
by zdążyć na ranną zmianę do 
pracy. — W sprawie dojazdów 
do huty — mówi pan Pokuta 
z Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych — miało się odbyć 
specjalne zebranie z udziałem 
Zarządu Spółdzielni Mieszka­
niowej przy Kombinacie. Usta­
lono niegdyś termin czerwco­
wy. Mamy już grudzień... t ci­
sza w tej sprawie. Inter­
weniowałem osobiście wiele 
razy w MPK Odpowiadając 
na moje zarzuty przedsiębior­
stwo tłumaczyło się kłopotami. 
W ferworze dyskusji sugero­
wano nawet: Kup pan sobie 
tramwaj...

8 nr 51, 16. 12. 1968 R. GŁOS NOWEJ HUTY,



PIĄTEK — 1« XH
PROGRAM I

M5.25 „Rambit”
16.50 Okienko Pankracego
17.15 Teleexpress
17.30 „Rzemieślnicy”
17.45 „Ogryzek” — reportaż
U.00 „Lewica w dwudziesto­

leciu międzywojennym” 
Ż8.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny 
».05 Teatr Telewizji — Ta­

deusz Jaroszyński: „Są­
siadka”

21-20 „Czas”
21.55 „Bardzo zdolna osoba”

— program rozrywkowy
22.45 DT — komentarze

PROGRAM n
19 55 Język angielski (39)
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwiec- 
kiego”

18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron'’ — 

magazyn reporterów
19.00 Polska Kronika Filmo­

wa
19.10 Program rozrywkowy
19.30 „Dookoła świata”
20.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
11.45 „Napoleon” (1) — film 

fabularny prod. francu­
skiej

13.20 Komentarz dnia
SOBOTA — 17 XII

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.20 „Bellona” — wojskowy 

magazyn publicystyczny
11.50 „10 ton z każdego ha”
12.10 „Telewizja — prowin­

cja”
12.40 „Do trzech razy sztuka”

— program rozrywkowy 
13.05 „200 lat Australii”
18.35 Telewizyjny teatr procy 

— Tomasz Mann: ..Mał­
żeństwo Antoniny”

15.10 Komedie, komedie, ko­
medie: „Gangsterzy i fi­
lantropi” — film fabu­
larny produkcji polskiej

18.35 Losowanie Dużego Łóż­
ka

16.45 „Szaleństwa Maxa”
16.55 „Trzy rundy” — pra- 

gram publicystyczny
17.15 Teleexpress
17.30 „Trzy rundy"
17.50 „Portrety" — film do­

kumentalny
98.30 „Butik” 
89.00 Dobranoc
99.10 kamerą wśród aaste- 

rząt”
99.30 Dziennik telewizyjny 
•0.05 „Jesteś już mężczyzną"

— komedia produkcji 
USA

93.40 „Trzy rundy”
22.00 „Tydzień w polityce”
22.14 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.30 „H:f88
23.30 DT — wiadomości
88.49 Kino sensacji: „Lndste 

godni szacunku" — film 
fabularny prod. wtesfctaś

PROGRAM M
1429 Telewizyjny koncert 9y- 

czeń
MA0 „Zawód - operator flU 

mów przyrodniczych” fil
1625 „Spektrum”
14.40 „Meandry architektury* 
10.00 „Niełatwo być wynalaz­

cą — film anim.
1OA0 „Czy na Marsie istnieje 

tycie" — fihn dokumen­
talny

10.35 „Co te jest tr-satf*
18.45 „W co się bawić?"
16.55 „Wiedza i tycie"
»7.00 „Zbliżenia
97.36 „Muzyka małego ekra­

nu”
38.00 Kronika
18.30 „Wielka gra"
19-30 „Alfa i Omega”
90.00 Studio sport — finał 

" Pucharu Darisa: Szwe­
cja — RFN

91.30 Panorama dnia
81.45 „Napoleon” (2) — film 

fab. prod. francuskiej

NIEDZIELA — 18 XII
PROGRAM 1

MO Dla młodych widzów. 
„Teleranek”

10.30 DT — wiadomości

30.35 „Przygoda tycia” (2) — 
serial przyrodniczy

11.30 „Kraj za miastem” 
12.00 Telewizyjny koncert ty-

czeń
12.45 „Morze” — program pu­

blicystyczny
13.10 Teatr dla dzieci — Hans 

Christian Andersen: 
„Królowa śniegu”-

14.25 „Marek Sierocki zapra­
sza”

14.90 „Powiększenie" — foto- 
magazyn

15.10 „W kamiennym kręgu" 
(48, 49) — serial

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
18.10 „Od Picadora do Zale­

szczyk”
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Wuzzle"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Królewskie sny” (7) —

serial tp
21.15 Sportowa niedziela
22.15 „7 dni na świecie"
22.30 „Kinomania”
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.49 „Przegląd tygodnia* (dta 

niesłyszących)
10.15 Film dla niesłysząeycM 

„Królewskie sny” (7>
11.25 „Krótkofalowcy" 
HAS „Jutro poniedziałek"
12.15 Program dnia
12.20 „Autostrada do nieb«* 

— serial produkcji USA
13.10 „,100 pytań do_.”
13.44 „Być tutaj" — gawęda 

prof. Wiktora Zina

W
13.55 Program pubłicyrtyM 

kulturalnej
14.44 Podróże w czasie i prze­

strzeni „Duch Azji” <9)
15.40 „Kino-Oko”
18.35 Studio sport
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Goście Daniela Hnto 

ta”
19.30 Galeria „Dwójki” 
20.00 Studio sport
21.00 „Szczerość” — spotkanie 

z Robertem Satanow­
skim

21.30 Panorama dnia
21.45 „Serce górzystej krainy*

(6) — ostatni odcinek se­
rialu produkcji ang.

8235 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK —11 XM
PROGRAM I

M-20 Program dnia i DT
MAS „Luz"
17-15 Telcexpress
17-30 „Człowiek dte sMmsOs 

ha’
17.40 „Echa stadionów" asa« 

„Piłkarska kadra cacka"
MM „Laboratorium"
18J>4 Dobranoc
19.09 „19 minut”
MJ9 Program pubi.
M36 Dziennik telewizyjną
MOS Teatr telewizji aa śwte- 

eie N.C. Hunter „Zamęt* 
9MJ9 „Czardasz z przeszkoda­

mi’ — reportaż s Wągtar 
98.M Międzynarodowe sgtoCkn- 

nta wokalistów jsaae- 
wych Zamość ’88

98.46 DT — komentarza

PROGRAM M
W.89 Antena „1” na nsJMHncy 

tydzień
W-4* „Ojczyzna — połatacayn- 

na”
19.00 Kronika
1A34 Spotkanie z RRadyMa- 

wem Baką
19.80 „Tele-trans"
1838 „Interpretacje chopinow­

skie ”
99.99 „Spotkanie z Kalinką* — 

teleturniej
99.49 „Uwaga, dokument"
21.15 „Zamyślenia”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie „Tomasz Mann"

WTOREK — 20 XII
PROGRAM I

9.40 „Ballada o Januszku”
(7) — serial TP

18.80 Program dnia i DT 
18.05 „Gazeta Rolnicza”
18.25 Dla dzieci: „Tik-Tak"
18.50 Kino Tik-Taka
17.15 Teleexpress
17.30 „Lex"
17.35 „Awanturnik" (3) — se­

rial przygodowy produk­
cji angielskiej

18.30 „Klinika zdrowego czło­
wieka”

18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut’
19.10 „Lex”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Ballada o Januszku”

(7) — serial TP
21.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.25 „Lex”
21.35 XXIV Festiwal Piosenki 

Radzieckiej Zielona Gó­
ra ’88

22.05 „Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia”

22.15 „Wódko, pozwól żyć..."
22.45 DT — komentarze

PROGRAM II
17.30 Galerie świata: „Skarby 

moskiewskiego Kremla” 
(5)

18.00 Kronika
18.30 „Wiek niepewności” (10) 

serial dokumentalny
19.30 Studio sport — turniej 

„Izwiestii”
99.40 „Non stop kolor" — 

Stevie Wonder
21.00 Program publicystyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Krzysztofa Zanus­

siego — „Sinobrody”
23.20 Komentarz dnia

ŚRODA — 21 XII
PROGRAM I

9.25 „Wszystko stoi na gło­
wie” — film fabularny

15.50 Program dnia i DT
15.55 Losowanie Express i Su­

per Lotka
18.05 „W świecie ciszy” 
1825 Scena TDC
18.50 Dla dzieci: „Wyprawy 

prof. Ciekawskiego*
17.1* Teleexpress
17.34 „Spojrzenia”
19.00 „Telewizyjny Informator 

Wydawniczy”
18.20 „Dawniej niż wczoraj" 
18.59 Dobranoc „Miś Usza­

tek”
19.00 „10 minut”
19.10 Tygodnik gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny 
»0.05 „Sami dla siebie" —

film fabularny produkeji 
polskiej

91.35 Studio Sport
22.25 .Klub międzynarodowy” 
23.00 DT — komentarze

PROGRAM II
17.30 „Wiem wszystko" — 

teleturniej
18.49 Kronika 
1820 Program publ. 
19.09 „Muppet Show”
19.34 „Wiesbaden — partim- 

skie miasto”
MA4 Studio sport — tamfei 

„Izwfestif”
91.94 „Kościół wszystkich Or­

mian’’ — reportaż
91.34 Panoi-ama dnia
81.45 „Telewizja nocą” 
8220 Komentarz dnia

CZWARTEK -an
PROGRAM I

AM „Dempsey 1 Mskaprarr 
na tropie" M - certol 

MJR Program dnia i BT
38.35 Dla młodych widaów: 

.»Kwant"
M.M Teleexprees
17.38 „Szczepan Hcłpotehl — 

Kuter”
H.9* „Powiew akalnafi» wta- 

trw” — film dak.
MM „Sonda"
18.94 Dobranoc
M.M „14 minut”
19.14 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik telewizyjny 
99.4* ..Dempsey i Makepeace

na tropie” (4) — serial 
kryminalny

»1.04 „Pegaz”
11.50 „Prezydenci" — Andrew 

Johnson
22.15 Program rozrywkowy
22.45 DT — Echa dnia

PROGRAM n
17.30 „O nową szkołę" 
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102" 
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Puls” — AIDS w 

świecie (2)
20.00 Tego jeszcze w Odessie 

nie było- — reportaż 
21.00 „Ekspress reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki” 

„Dlaczego?” — film fa­
bularny produkcji CSRS

22.40 Komentarz dnia

KRZYŻÓWKA 51

POZIOMO: A tahMNfka, A wielkie wydarzenia, histeria, M. fi»» 
pływ neki Ob, 12. ■Iursinnj dostają ją na gwiazdkę, 14. wśród 
przetworów mlecznych, M. Trzeciej przewodził Hitler, 18. służy 
da konserwacji preparatów Molagieznych, 19. konglemerat, 20. klę­
ska żywiołowa, 22. dzwonkowaty kwiat. 25. bielik, 29. buddyjska 
świątynia, 34. np. Wojtczak, 31. nie bywa się nim we własnym 
kraja, 32. biec, •*. niespokojna republika ZSRR.

PIONOWO: 1. spocznik, izoluje ad posadzki, 2. znak graficzny, 
3. na niebie i na autandaraeh, 4. np. „W kamiennym kręgu”, 5. 
jednośladowy pajasd, 7. wnasowauy atak. 8. siostra Antygony, 
11. negocjacje, 18. smakołyk. 1«. granica ilości fundasra, 17. grzej­
nik, 21. turecka metropolia, 28. kara w aktach, 24. raspccayna roią 
26. osłona. 27. medyk. 28. okazały fronton budynku, 29. bezkasta- 
wiec w Indiach.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 2t bm.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 49

POZIOMO; 6. lakruslacja, A 
pędrak, 10. klekot. IŁ order. 14. 
epizod, 15. ebonit. 18. kalafonia, 
19. jamochłon, 20. antologia, SS. 
Bagration. 25. oścież, 29. Ber­
lin, 30. enzym, 31. bielik. 89. 
borsuk, 3». Czartoryski.

PIONOWO; 1. Ingrid. 2. Wy­
kot. 3. osiedle. 4. jaskra, * -ę- 
rene. 7. sędzia, 8. aaotoeh. M. 
sprawność. 14. mitotagia, 18. O-

KINA
ŚWIT godz. 15.46 „Klątwa w Deltaic Węży” prod. paL ad U tat, 

gada. 18.00 „Mitafe, masaragd i krokadyi” prod. USA, ud 1* lat, gotta. 
20.00 „Glinian ■ Beaeriy Hill” prod. USA, od 19 ML PORANEK 14 tan. 
«oda. 13.00 »Król Drocdobrady” prod. RFN b/o.

ŚWIATOWID gadz. 1A4* „Piraw” prod. pm-iraŁ. nd U tat. ««ta.
19.99 „Kocham hteo" pmd. poŁ. nd M też, lotta, 90.1* „Tyrtąo miliar­
dów dolarów” prod. »ran., ai M tat Cpośegnani« z filmem). PORANO! 
19 tan. pode. 18.41 „ORaatariony skarb” prod. węg., b/at Od M bm. 
kino aieezy.nn« — sesnont

8KNKS 1« tan. gods. H.49 1 ».« DKF KROPKA cykl — ekra­
nów świata”. K i B ta. iods.M.45, M.« i 20.18 „Orły Taonldy” prod. 
USA, od K tat. * km. pata. M.99 i IŁ« PORANKI, W tan. loda,
17.99 i ».80 DKF KROPKA ąytl ekranów ówtata", 99 i 21 bm. 
godz. « 4*. 18.09 < 99.» ^WM| mata glino" prod, pta, ad M tat. 21 bm. 
kins aieezynm.

TEAT* LUDOWY
M bm. godz. 18.0» „Rról Lear" fgośónny wyrtęp teeżni szwedzkie­

go), 17 bm. gotta. 1»J9 JDatad gniewa”, M bm. pata. MM i 19.18 
„Dzień gniewa", 19 tan. teatr ntecaynny, ad 90 do 22 bm. godz. M49 
..Betlejem polskie”.

OGŁOSZENIA

PENPAL AUSTRALIA: przy­
jaźń, małżeństwo — eały świat, 
zaprasza ładne dziewczyny! Box 
38, KENMORE ,QLD 4068. AU­
STRALIA. Fotobiuletya, infor­
macja: skrytka 23, Kraków 19.

TELE-RADIO, przestrajanie 
telewizorów zachodnich na Se- 
eam Fonia, krajowe na Pal 
+ naprawę TV Jowisz, Piecho­
cki trt. 44-58-07. 

nega, 17. smuga, 21. opinia, 23. 
turkus, 24. Przyboś, M. śetaaa, 
V. rekord, 28. imbryk, 29 bo­
raks.

Nagrody książkowe u po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 48. nr. wylosowali: Marian 
Kawalski, 85-337 Bydgoszcz, ul. 
Tetmajera 19/2, Marian Mieha- 
tes. 22-440 Świątniki Górne 187, 
Iwona Kaczmarska, 81-418 Kra­
ków. os. Złotego Wieku »2/87.

UWAGA. Na* rady wyóiany 
pmrtą.

SKLEP MEBLOWY, os. Boha­
terów Września, poleca: soeblo- 
ścianki, komplety wypoczynko­
we, kuchnie, amerykanki, Mur­
ka oraz boazerię.

AŁOJZOWR MI8ZCIE, asm. 
Kraków os. Ogrodowe 2/85 
skradziono leg. ZBoWiD wyda­
ne przeć Zarząd Zbowidowski 
w Krakowie.

PELPLIN (12 kilometrów od 
Tczewa) — zamienię mieszkanie 
aa jakiekolwiek w Nowej Hu­
cie. Wiadomość: aa. Zielone 
18/2 (godz. 18—18).
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POGŁOSY
1» po raz trzeci odbę-

1 / dzie się w Nowohu- 
ckim Centrum Kul­

tury Dzielnicowy Przegląd Ze­
społów Muzycznych i Solistów 
(zresztą nie wiem wcale, czy 
jacyś soliści pojawią się na 
scenie). Od samego początku, 
czyli od roku 198«, ten prze­
gląd nazywa się dość trafnie 
„CEDZAK”. Rzeczywiście, je­
go najważniejszym zadaniem 
jest przecedzanie rzeczy 
(przepraszam! zespołów) cie­
kawych, interesujących, od te­
go, co na wyróżnienie nie za­
sługuje. Jak to zwykle w mu­
zyce bywa, gusty ludzie ma­
ją różne i każdemu podoba 
się co innego, ale że więk­
szość z nas lubi wszelkiego 
rodzaju konkursy, więc pew­
nie i tym razem sala estrado­
wa NCK zapełni etę publicz­
nością.

W tym roku „Cedzak” bę­
dzie trwał dwa dni. To bar­
dzo rozsądna decyzja organi­
zatorów, biorąc pod uwagę, 
że do przeglądu zgłosiły się 34 
zespoły. Wszystkie zostały po­
dzielone na cztery grupy, tak 
więc odbędą się cztery kon­
certy. Już dzisiaj, 16 bm, • 
godz. 14 NCK zaprasza na 
pierwszy koncert, w którym 
wystąpią kapele punkowe. 
Również dzisiaj • godz. 18 od­
będzie się drugi koncert pod 
nazwą „Cocktail roek", w któ­
rym zaprezentuje swoje u- 
miejętności 10 zespołów, gra­
jących w różnych stylach. 
Dwa pozostałe koncerty w so­
botę, 17 hm. O godz. 11 wy­
stąpi siedem zespołów heavy 
metalowych, a o godz. 18 dzie­
wy kapel nowofalowych.

Jak zapewniają organiza­
torzy, będzie można kupić bi-

16 i 17 bm. w NCK — „Cedzak ’88”

Kto następny po Taurusie?
Będzie nagroda publiczności

lety na każdy koncert od­
dzielnie lub karnet na wszy­
stkie koncerty. W cenę tego 
karnetu będzie wliczony rów­
nież „Fakt Rock”, na który 
NCK zaprasza w poniedziałek, 
19 bm., o godz. 18. Oprócz wy­
stępu zespołu Moskwa z Ło­
dzi, do udziału w tym kon­
cercie zostaną zaproszeni lau­
reaci „Cedzaka”, wśród któ­
rych znajdzie się na pewno 
laureat nagrody publiczności, 
bo taką nagrodę w tym 
roku przewidziano. Wszystkie 
wyróżnione zespoły awansu­
ją do przeglądu wojewódz­
kiego, który tak jak w 
przeszłości odbędzie się praw­

dopodobnie w Wieliczce. Cho­
ciaż, nawiasem mówiąc, war­
to by się chyba zastanowić 
czy NCK nie powipno tego 
zrobić, ponieważ tutaj warun­
ki są o wiele lepsze. To jed­
nak zależy już przede wszyst­
kim od organizatorów z Kra­
kowskiego Domu Kultury.

Przyznam się, że bardzo je­
stem ciekaw, czy to, co będzie 
na scenie NCK przez dwa dni, 
pozostawi po sobie miłe wra­
żenia, czy o zespołach, które 
zwyciężą, usłyszymy jeszcze 
w przyszłości. Przypominam, 
że laureatem „Cedzaka ’86” 
był między innymi Dekiel, 
który teraz z dużym powo­

dzeniem występuje na róż­
nych scenach w całym kraju, 
zbierając prawie same po­
chwały. Prawdopodobnie za 
rok lub dwa wejdzie na stałe 
do czołówki polskich kapel 
bluesowych. Z powodzeniem 
też dzięki sekcji instrumentów 
dętych radzi sobie na impre. 
zach jazzowych.

W tamtym roku wygrał me­
talowy Taurui, który później 
okazał się najlepszy w woje­
wództwie.

Jak będzie tym razem? 1

Jacek KRĄG

„Nowy York-czwarta rano”, 
kino „Światowid”-

POLSKA młodzież marzy o Zacho­
dzie. Modne duchy, alkohol, nie­
konwencjonalne zachowanie się, 
ekstrawaganckie pomysły spędzania 

wolnego czasu, wolność absolutna — 
to w opinii wielu główny atrybut ży­
cia w „Ameryce”. Szkoda tylko, że te 
mityczne formy kulturowych zachowań 
przenosi się mechanicznie na nasz ro­
dzimy siermiężny i biedny grunt. E- 
fekty tego typu pseudowychowania wi­
doczne są na wieczornych projekcjach 
głupawego filmu zarozumiałego debiu­
tanta. Kino „Światowid” przypomina 
podczas projekcji dziełka Krzysztofa 
Krauzego (rocznik 1953) „NOWY JORK 
— CZWARTA RANO” jakąś podrzęd­
ną karczmę z archaicznego „Dzikiego

Zachodu", bardziej podobną do stajni 
niż do przybytku sztuki.

Widz często dostraja się do ogląda­
nego dzieła. Zespół Filmowy „Tor” i 
nie imanych bliżej powodów wydał mi­
liony na reklamę i propagandę żałos­
nego debiutu. Małolaty wszelkiej ma­
ści (najczęściej jednak płci męskiej) 
nie zaspokojone w swej ciekawości 
świata pchają się do kina przyciągani 
komercyjnym tytułem i plakatami prze­
syconymi elementami śmiałej erotyki.

Po wygaszeniu świateł następuje 
konsternacja. Calizna wprawdzie jest 
w wymaganych proporcjach, ale zawsze 
jakoś akcja kończy się bez oczekiwa­
nego przez widza dopełnienia. Ponad­
to akcja iest zupełnie niezrozumiała i 

mało prosta. Inaczej — jak widzimy — 
nastawiony odbiorca wyraźnie nudzi 
się. Po pojedynczych głosach zachęty 
do śmielszych interakcji męsko-dam- 
skich sala zaczyna skandować coraz 
głośniej, donośniej, wulgarniej. Mniej 
cierpliwi, nie doczekawszy się właści­
wie rozegranej „akcji” zaczynają in­
teresować się fotelami, przyniesionymi 
butelkami... w konsekwencji sąsiada­
mi. którzy udając ważniaków. usiłują 
z uwagą śledzić treść. Gorzej, gdy ktoś 
ośmieli się uspokoić szampańsko ba­
wiące się prawie dzieci, zupełnie źle, 
gdy nie wytrzymujący takiej atmosfe­
ry usiłuje opuścić kino. Taki „delik­
went" nie przejdzie spokojnie między 
fotelami.

Po trzech kwadransach projekcji 
dym zaczyna przysłaniać ekran, dym 
papierosowy, śmierdząco-duszący. Po 
godzinie gwar, śpiew i spacery po sa­
li nikogo nie dziwią, a po obejrzeniu 
2 371 m taśmy każdy normalny czło­
wiek z ulgą opuszcza kino. Czyż taki 
opis konsumowania sztuki wymaga je­
szcze jakiegoś specjalnego komentarza?

Za taki niech wystarczą słowa sa­
mego reżysera: „Czy jestem zadouxj- 
loity z tępo filmu? Dzisiaj widzę, że 

być lepszy. Nawet ja bym go 

zrobU lepiej. Ale to jest jego jedyna 
wada. Reszta — same zalety: apolitycz­
ny. niemoralny, seksualny, czasami głu­
pi (oj, święte słowa — przyp. niżej 
podpisanego). (...) Nie ma w tym fil­
mie kolejek, wyrzutów sumienia, py­
tań: tato, jak żyć. a także etosu pra­
cy. z wyjątkiem ciężkiej pracy pięknej 
barmanki. Wszystko to odłożyłem dla 
kolegów. Niech też coi mają z mojego 
filmu. Następnym razem odłożę jeszcze 
więcej. Przykro mówić, ale widzowie 
są dziwni. Nie lubią, jak ich obrażać 
albo pouczać. Chyba zostało im to a 
dzieciństwa. Pamiętają, że najpierw ich 
łajano, a potem dostawali w dupę Mo­
że dlatego boją się polskich filmów, 
kto wie?“

Mnie się wydaje, że boją się pol­
skich filmów i polskich reżyse­
rów bezkarnie eksperymentują­
cych na celuloidowej materii, wielkich 

zadufków w krótkich spodenkach, za­
rozumiałych i zapyziałych prowincju­
szy współczesnego świata, usiłujących 
tupetem pokryć swą niekompetencję.

Nie ehodźcie na film Krzysztofą 
Krauzego, tym bardziej gdy jest gra­
ny na sali pełnej chuliganów.

Tadeusz SKOCZEK

RA TYDZIEŃ święta, a więc 
większość placówek kultural- 
■ych ogranicza swoją działal­
ność, wychodząc ze słusznego 
założenia, że ludzie teraz naj­
więcej czasu poświęcą na biega­
nie po sklepach. Kilka imprez, 
wartych polecenia, jednak się w 
Nowej Hucie odbędzie.

NCK poleca wszystkim dzie- 
•łom projekcję bajek dla dzieci 
— 17 bm. o godz. 10. Natomiast 
» bm. o godz, 17 i 19.30 DKF 
,Zgaga” proponuje film „Ssan- 
•a" w rei. Feliksa Falka.

OTWARCIE WYSTAWY Yla- 
Itmira Kempanka (malarstwo, 
grafika) odbędzie aię w Galerii 
„Centrum” 17 bm. o godz. 1S.

Od 20 bm.

„Betlejem polskie" znowu 
w Teatrze Ludowym

Z MAŁYCH aniołków dawno już wyrosła 
dorodna młodzież, niektórzy zmienili miejsce 
pracy, inni odeszli z teatru na zawsze. Prze­
trwała jednak na scenie sztuka, malownicze 
i wzruszające widowisko, przedstawienie' bli­
skie każdemu, szczególnie w tym świątecz­
nym Bożonarodzeniowym okresie.

Premiera „BETLEJEM POLSKIEGO” Lu­
cjana Rydla odbyła się 21 grudnia 1919 ro­
ku. Od tego czasu co roku w okresie świą­
tecznym, zapełnia się TEATR LUDOWY. 
Przyjeżdżają wycieczki z młodzieżą l nauczy­

cielami, księżmi 1 siostrami zakonnymi. Dla 
jednych jest to pierwsze przedstawienie, in­
ni przychodzą do teatru w tym właśnie cza­
sie po raz któryś z kolei.

W .tym roku cały zespół, który bierze u- 
dział w przedstawieniu, zaprasza do Teatru 
Ludowego na ten spektakl w reżyserii Hen­
ryka Giżyckiego, scenografii Józefa Napiór­
kowskiego 1 choreografii Jacka Tomasika 
już od "20 bm.

(W

Wystawa będzie czynna do • 
(tycznia przyszłego rotau.

DKT „KROPKA” zaprawa » 
bm. o godz. 17 i 19 na film pt. 

. „Sstukmistra > Lublina”, nato­
miast DKF „Kuźnia” proponuje 
16 bm. o godz. 18 film pt. „Nie 
jestem taka zła’. Jest to peł­
nometrażowy film o życiu pry­
watnym i publicznym Violetty 

- Villas. 10 bm. o godz. 20.30 zo­
baczymy w „Kuźni” film pt. 
„Sztukmistrz z Lublina”.

Jak widać nadchodzący ty­
dzień bogaty jest w nowohuc­
kim życiu kulturalnym przede 
wszystkim w propozycje filmo­
we. (jk)

A „De Wiednia udota sśę 
patoka delegeeja na 
e ■ e 1 e z premierem Młecny- 
eiawem Rakowskim" — ezy 
zdanie to, zaczerpnięte i pra­
sy. jest dobrze zbudowane?

Otóż nie. Błąd polega tu na 
niewłaściwej kolejności wy­
razów w wyrażeniu DELE­
GACJA NA CZELE Z PRE­
MIEREM”. Poprawnie zdanie 
winno brzmieć następująco: 
Do Wiednia udała się polska 
DELEGACJA Z PREMIEREM 
MIECZYSŁAWEM RAKOW­
SKIM NA CZELE. Dlaczego 
musimy mówić i pisać: DE­
LEGACJA Z KIMŚ NA 
CZELE, a nie: delegacja na 
czele z kimś?

Interesująco wyjaśnia tę 
kwestię prof. Walery Pisarek. 
Otóż pod względem budowy 
gramatycznej DELEGACJA Z 
PREMIEREM NA CZELE od­
powiada takim wyrażeniom.

jak: człowiek ■ głową w 
ebmuraeh, tango ■ wodą w 
ustach, kobieta ■ dMeckiem 
aa ręku. Gdyby przestawić 
kolejność dwóch ostatnich 
członów tych wyrażeń, wy­
szłyby tafcie oto dziwne sfor­
mułowania: „człowiek w
chmurach z głową”, „tango w 
ustach z wodą”, „kobieta na 
ręku z dzieckiem”.

▲ „W porównaniu ■ bada­
niami sprzed 19 laty 
nastąp« wyraźny po<ęp ”. Czy

nidwinw po pólku
0H.EMCM1 PMMKRBI HA CZELE
wyrażenie „SPRZED 1« 
LATY” zostało tu dobrze 
użyte? Niestety nie. Forma 
Jaty” to stary narzędnik 
liczby mnogiej rzeczownika 
„rok” i równoważnik formy 
.Jatami”. Możemy powiedzieć 
albo: przed kilku laty albo: 
przed kilku latami. Przyimek 
„przed” łączy się z narzęd- 
nikiem, a przyimefe „sprzed" 
— z dopełniaczem. Zawsze 
mówimy i piszemy: przed 
domem, ale: sprzed domu. W 
zdaniu przytoczonym powyżej 
należało zatem użyć wyraże­
nia: SPRZED 19 LAT.
Sprzed 10 laty brzmi 
bowiem równie bezsensownie, 
jak by brzmiało: „sprzed 
nosem”.

o wyrazie 
kaa-kołom-

A Słów kilka 
KAKAO. Iście
nych wyczynów dokonują nie­
którzy użytkownicy ojczyste­

go języka, próbując odmieniał 
KAKAO. Słyszy się wciąż wy» 
rażenia i zwroty w rodzą jut 
kubek kakaa lub kiźalą 
mieszać cukier w k a k a 1 e 
itd. Tymczasem wyraz ten jest 
nieodmienny aę względu na 
swoje wyjątkowe zakończenia 
—aa niespotykane w poi» 
szczyźnie. To sprawia, iż ni« 
można go zaliczyć do żadnego 
typu odmiany rzeczowników.

A Na koniec będzie o^ 
PERFUMACH. Jest to rze­

czownik, który ma tylko for» 
my liczby mnogiej (a więc tak 
jafc np. drzwi czy sanie). 
Nawet więc jeśli mamy na 
myśli jeden flakonik jakichś 
pachnłdeł, musimy powie­
dzieć: PERFUMY, a nie: ta 
perfum», ten perfum 
czy nawet to perfum...

Maciej MALINOWSKI
PS. Czytelniczce „GNH“, któ­
ra we wtorek zadzwoniła do 
mnie i zacytowała pewne 
zdanie wyjęte z kwestio­
nariusza rozdawanego lokato­
rom podczas spisu powszech­
nego ludności („JEŻELI W 
MIESZKANIU ZAMIESZKU­
JĄ DWA GOSPODARSTWA 
DOMOWE”), serdecznie dzię­
kuję. Czekam na następna 
nonsensy...
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SPOT y ORC SPOT
KILKUTYGODNIOWEJ 

przerwie spowodowanej 
występami reprezenta- 

*ji kraju w eliminacjach mi­
strzostw Europy (niestety, be» 
powodzenia) wrócili na ligo­
we parkiety koszykarze I ligi. 
W ubiegłą sobotę i niedzielę 
rozegrana została n kolejka 
rundy rewanżowej. Krakowski 
Hutnik, tak dzielnie spisujący 
się od początku rozgrywek i 
ciułający punkty na wagę po­
zostania w gronie najlepszych 
zespołów w kraju, podejmował 
we własnej hali zespoły AZS-u 
Koszalin i Wybrzeża Gdańsk 
i w opinii większości kibiców 
miał się wzbogacić o komplet 
punktów (rywale nie zaliczali 
się do potentatów). Niestety, 
hutnicy odnieśli tylko połowi­
czny skuces. Wygrali w za­
skakująco wysokich rozmia­
rach (przeszłe 20 p.!) x akade­
mikami s Olsztyna (95—74), 
ale ulegli w niedzielę nie­
spodziewanie outsiderowi ta­
beli Wybrzeżu 82—84!

Zanim w niedzielę doszło do 
nieprzyjemnego zgrzytu w po­
staci porażki z Wybrzeżem, w 
sobotę w hali na Suchych Sta­
wach rozgrywały się dla sym­
patyków basketu w Nowej Hu­
cie przyjemne wydarzenia. Za­

Koszykarze niepocieszeni...

FIGIEL
OUTSIDERA

wodnicy Hutnika po okresie 
przerwy, którą wykorzystali 
na kilkunastodniowy pobyt w 
Zakopanem, poświęcony głów­
nie doskonaleniu cech wytrzy­
małościowych i poprawieniu 
gry kombinacyjnej, pokazali 
się z wyśmienitej strony, pre­
zentując ładną, widowiskową i 
co najważniejsze — skuteczną 
koszykówkę. Nie poddający się 
zwykle w takich meczach jak 
z... Hutnikiem akademicy od 
początku nie mieli nic do po­
wiedzenia wobec świetnej w 
•bronie i zaskakującej w ata­
ku gry Szporny, R. Janczury, 
Sroczyńskiego, Klimczyka, a 
przede wszystkim Rutkowskie­
go, który niepodzielnie pano­
wał pod obiema deskami i zdo­
bywał wiele punktów. Po obję­
ciu prowadzenia gospodarze 
sukcesywnie powiększali prze­
wagę, mimo iż w AZS-ie „sza­
lał” na parkiecie Doliński. Wy­
starczy powiedzieć, że spośród 
M punktów uzyskanych prze« 
gości w I połowie» Dołiń- 
aki zdobył aż... 23!

Nie zdarzyło się jednak je- 
•zcze w lidze, aby ktoś mógł 
w pojedynkę wygrać mecz dla 
swojego zespołu, a tym bar­
dziej w sytuacji, gdy rywal 
jest bardzo mocny. Hutnicy 
byli w sobotni wieczór bardzo 
mocni. Kiedy kilka minut po 
zmianie stron, kontynuując 
kwietną grę „odskoczyli” od ry­
wali na odległość aż... 24 pun­
któw (w 27 min. było 65—41), 
stało się jasne, że tego spotka­
nia nie mogą już przegrać. 
Wprawdzie próbował przez 
moment zmniejszyć niekorzy­
stny wynik Razik, rzucając 
dwa razy za „3”, ale odpo­
wiedź gospodarzy była błyska­
wiczna. Szybko odrobione zo­
stały stracone punkty i już do 
końca trwał jednostronny, nie­
ciekawy pojedynek, w którym 

dominował Hutnik. W koń­
cówce trenerzy dali odpocząć 
Sspo-nie, Klimczykowi i Rut­
kowskiemu, wpuszczając na 
parkiet zawodników II * piąt­
ki. M. in. w roli rozgrywają­
cego zobaczyliśmy b. zawodni­
ka ROW-u Rybnik M. Dziur- 
dzię (zatwierdzonego właśnie 
niedawno przez PZKosz). U- 
dowodnił on, że potrafi wiele, 
jest szybki, zwrotny. W trud­
nych chwilach może chyba za­
stąpić Szpornę.

Znamienne były opinie po 
zakończeniu sobotniego spot­
kania przedstawicieli ekipy 
koszalińskiej (podsłuchałem, 
choć to niegrzeczne). Otóż, w 
ostrych słowach panowie ci 
wyrażali się o grze i postawie 
swoich pupilów, twierdząc, że 
kiedy hutnicy szlifowali for­
mę w Zakopanem, koszykarze 
z Koszalina zajmowali się... 
handlowaniem. Domyśliłem 
się, że zarząd klubu zafundo­
wał akademikom atrakcyjną 
zagraniczną wycieczkę (za do­
brą dotychczasową postawę?). 
Na „efekty" nie musielj długo 

Pe tak pięknym zwycięst­
wie nad faworyzowa­
nymi rywalami z Ko- 

aealina nikt chyba nie przy-

puszczał, że nazajutrz hutnicy 
mogą spłatać kibicom tak nie­
przyjemnego figla i_. przegrać 
z outsiderem z Gdańska (oka­
zało się jednak, że w naszej 
lidze wszystko jest możliwej. 
Przypuszczam, że i sami tre­
serzy Paluch i Czaja, choć 
przestrzegali zawodników 
przed lekceważeniem rywali, 
nie wierzyli, iż ich zespół mo­
że stracić tak cenne punkty. 
Do takiego twierdzenia upo­
ważniała ich forma Klimczyka, 
Rutkowskiego i innych z dnia 
poprzedniego. Tymczasem z» 
zdziwieniem nieliczni (dlacze­
go?) kibice już po paru minu­
tach gry stwierdzili ze smut­
kiem, że będą oglądać zupeł­
nie inne niż dzień wcześniej 
spotkanie: wyrównane, zażarte. 
Gdańszczanie z wigorem rzu­
cili się do ataku, zdobywali 
punkt po punkcie, obejmując 
prowadzenie i— aż do 11 minu­
ty nie oddali go zaskoczonym 
takim obrotem sprawy gospo­
darzom. W szeregach hutni­
ków wyraźnie dawało się od­
czuć brak Sroczyńskiego, któ­
ry w sobotę w II połowie do­
znał kontuzji stopy (pęknięcie 
kostki, założono mu na kilka 
dni gips). Szczególnie nie do 
■pilnowania był as atutowy 
Wybrzeża Bańka, wyborowy 
snajper, którym w Gdańsku 
skutecznie opiekował się właś­
nie Sroczyński. Zresztą nie 
tylko Bańka rzucał bezbłędnie. 
Skutecznością z każdej prawie 
pozycji imponowali wszyscy 1 
dziwiliśmy się bardzo, że tak 
dobrze może grać... ostatnia 
drużyna w lidze! Klimczykowi 
i kolegom udało się »statecz­
nie wyrównać do przerwy 
straty i objąć jednopunktowe 
prowadzenie, ale kosztowało 
ich to wiele wysiłku.

W II połowie zrobił się do­
piero mees! Pod oboma kosza- 

ud rozgorzała walka • każdą 
piłkę, jeden nieudany rzut, 
jedna źle podana piłka koszto­
wały stratę ciężko wywalczo­
nej przewagi. Mimo to Hutnik 
ciągle prowadził, ale nie mógł 
powiększyć dorobku do więcej 
niż kilku punktów, ponieważ 
rewelacyjnie trafili za „3” go­
ście. Na 3 minuty przed koń­
cem właśnie dzięki tym kapi­
talnym rzutom Wybrzeże do­
prowadziło do wyrównania 
77—77, by za chwilę dorzucić, 
jeszcze dwa kosze za „3”. Hut­
nicy wpadli w panikę, zaczęli 
popełniać proste błędy i kiedy 
na minutę przed syreną prze­
grywali aż 79—84 zrozumieli­
śmy, że zwycięstwo przypadnie 
gdańszczanom. Naszym zawod­
nikom udało się jedynie 
zmniejszyć rozmiary porażki za 
sprawą Klimczyka, który wy­
konał „rzut rozpaczy” zza li­
nii 6,25 m (celny). Na wyrów­
nanie i ewentualną dogrywkę 
goście już nie pozwolili...

Po tym niefortunnie zakoń­
czonym dla koszykarzy Hutni­
ka meczu z Wybrzeżem wielu 
kibiców nie mogło się nadzi­
wić, jak to się stało, że naj­
słabszy zespół w lidze potrafił 
tak dobrze zagrać na Suchych 
Stawach, a przecież jest głów­
nym kandydatem do spadku 
do n ligi. Odpowiedź jest pro­
sta. Obowiązujący od kilku lat 
regulamin zakłada rozegranie 
w końcowej części rywalizacji 
meczów play-off. Jeżeli Wy­

brzeże zajmie nawet ostatnie 
miejsce w tabeli, i tak spotka 
się w 2 albo 3 meczach z 9. 
drużyną w tabeli. Gdy wygra, 
będzie jeszcze mogło myśleć o 
pozostaniu w ekstraklasie (me­
cze barażowe z II drużyny z 
H ligi). Z pewnością gdyby nie 
ptay-off, gdańszczanie już 
dawno »odpuściliby”, bo nie 
byliby w stanie odrobić straty 
•—7 zwycięstw do najbliższych 
sąsiadów. A tak szlifują formę 
i czekają na ni część rozgry­
wek.

będzie dalej z Hutni­
kiem? Wcale nie jest 
w lepszej sytuacji niż—

Wybrzeże. Wiadomo jut, że 
nasz zespól nie ma szans 
m zakwalifikowanie się do 
»ósemki”. Trenerom i zawod­
nikom marzy się zajęcie naj­
wyższego, czyli 9. miejsca w 
tabeli, bo wtedy jest szansa, 
M na pewno nie będzie się 
grać nieobliczalną Wisłą. 
W meczu z AZS-em nasi ko- 
■tykarze udowodnili, że są do­
brać przygotowani do II rundy 
rozgrywek pod względem wy­
trzymałościowym. Muszą się 
jednak modlić, by omijały ich 
kontuzje (jak obecnie Sroczyń­
skiego). Nie od dziś wiadomo, 
te o obliczu zespołu stanowi
I piątka: Klimczyk, Rutkowski,
Sroezyński, R. Janczura 1 
Szporna. (mm)

HUTNIK — 
AZS KOSZALIN »5—74 

(47—30)
Punkty dla Hutnika zdobyli: 

Rutkowski 33, Klimczyk 30, 
Sroczyński 10, R. Janczura 9, 
Sapom» 6, Sad» ł i Pacuła 2. 
HUTNIK — WYBRZEŻE 
GDAŃSK 82—84 (44—43)

Punkty: Klimczyk 36, Paeu- 
1» 15, Rutkowski 13, Szpera»
II L. Janczura 4 i R. Jancza­
ra 3.

Za wysofcs porażka riadctwry we Włoszech

Olbrzymi
zawód...
MISTRZOWIE POLSKI — siatkarze Hutnika nie zagrają 

w półfinale rozgrywek o Puchar Europy. W rewanżowym 
meczu H rundy, rozegranym w ubiegłą sobotę we Włoszech, 
ulegli oni mistrzowi tego kraju, drużynie PANINI MODENA 
0—3 <—6. —7. —2). O awansie drużyny włoskiej zadecydo­
wały tzw. małe punkty. Jak wiadomo przed dwoma tygod­
niami hutnicy pokonali rywali we własnej hali w takim sa­
mym stosunku 3—0, ale w setach do 10. do 9 i do 5 We 
Włoszech trzeba było zatem zdobyć „tylko” 25 małych punk­
tów. Niestety, hutnicy uzbierali ich jednak o 10 mniej..

Nie ma co ukrywać. Z olbrzymimi nadziejami czekaliśmy na 
wieści z Modeny. Po znakomitym pierwszym meczu w Kra­
kowie apetyty kibiców, działaczy, kierownictwa klubu zostały 
rozbudzone tak bardzo, że już zastanawiano się nawet nad tym, 

kogo wysłać do Szwajcarii na ceremonię losowania... drużyn bio- 
rących udział w półfinale rozgrywek o PE Choć wiadomo było, 
że Panini, jeden z najlepszych klubowych zespołów na świecie, 
uczyni wszystko, by odrobić straty z sensacyjnej porażki w Kra­
kowie. byliśmy święcie przekonani, że z taką formą, jaką zapre­
zentowali RATAJCZAK. GOLEC. PAWEŁEK czy MARTYNIUK 
3 brn. na Suchych Stawach, Hutnik jest w stanie nawiązać rów­
norzędną walkę z utytułowanym przeciwnikiem i uzyskać awans. 
Niestety, w nowych wielce odmiennych niż w Krakowie warun­
kach gry (nowoczesna, wielka hala, inna nawierzchnia boiska, 
fanatyczna włoska publiczność, transmisja telewizyjna na cały 
świat) nasi siatkarze stracili prawie wszystkie umiejętności, wa­
lory, atuty, prezentując bardzo mizerną siatkówkę. Z kolei rywal 
zagrał fenomenalnie. Przede wszystkim zaskoczył rozdygotanych 
jak gdyby był to ich pierwszy mecz na Zachodzie hutników ka­
pitalną. silną, mierzoną zagrywką (w większości z wyskoku), z 
którą nie potrafili sobie poradzić nasi zawodnicy. Wiadomo ja­
kim elementem (atakującym) może być silny, zaskakujący serwis. 
Wszystkie złe. nieskuteczne, anemiczne ataki Jurka, Martyniuka 
czy Golca były później konsekwencją złego przyjęcia zagrywki 
i w rezultacie nie najlepszego rozegrania akcji. Kiedy dodać do 
tego także i to, że hutnicy nie nadążali z ustawieniem bloku mo­
żemy sobie wyobrazić, jak naprawdę wyglądała gra Hutnika w 
Modenie. Nasi zawodnicy byli tylko tłem dla świetnie dyspono­
wanych tego dnia gospodarzy. Zdaniem red. Ryszarda Kołtuna z 
„Tempa”, który oglądał mecz w telewizji RAI, trudno było liczyć 
na nawiązanie z Włochami równorzędnej walki, jeśli w zespól» 
był tylko jeden gracz z kończącym atakiem. Mowa oczywiście • 
Robercie RATAJCZAKU, który podobnie jak w Krakowie taki» 
we Włoszech był najlepszy spośród kolegów. Pozostali „atakują­
cy”, m. in. Golec, Martyniuk, Jurek czy Jabłoński, z rzadka prze­
bijali się na drugą stronę siatki (np. Golec skutecznie zaatakował 
w całym meczu zaledwie... 3 razy! komentarz jest tu zbyteczny).

Dlaczego Hutnik wypadl w Modenie tak blado? Trenerzy Jera» 
Piwowar ■ Ryszard Pozłutko w pomeczowych wypowiedziach pra­
sowych i telewizyjnych zwracali uwagę na dwa elementy poza­
sportowe porażki. Podobno hutnicy spalili się nerwowo, nie potra­
fili udźwignąć na swoich barkach wielkiej transy, jaka pojawiła 
się przed nimi po wysokim wygraniu 3—0. Z pewnością szkole­
niowcy Hutnika mieli na myśli... Jabłońskiego, Pawełka, Topora 
1 Fornala, na których nie w pierwszej kolejności spoczywała od­
powiedzialność za wyniki. Jeśli chodzi bowiem • Golca, Marty» 
niuka czy Jurka, wielokrotnych jeszcze nie tak dawno reprezen­
tantów kraju, to nie wierzę, by trzęsły im się ręce przy ataku 
czy odbiorze zagrywki. Tak doświadczeni siatkarze powinni się 
przełamać, zmienić coś na parkiecie, gdy drużynie nie idzie, po­
derwać kolegów do walki. Niestety, pierwsi „odpuśeili" j pogo­
dzili się z porażką...

Zdaniem trenerów i zawodników spory wpływ na końcowy wy» 
nik miał także tendencyjnie sędziujący arbiter z Jugosławii 
Podobno w każdej partii nie przyznał hutnikom kilku punk­
tów. Red. Kołtun twierdzi, że rzeczywiście w secie II przy «tani« 

1—6 dla naszych siatkarzy, dwukrotnie na boisku doszło do spor­
nych sytuacji, ale nie mogło to wpłynąć w sposób decydujący na 
końcowy wynik seta. Grając na boisku rywala, trzeba się zawsze 
liczyć z takimi spornymi decyzjami (korzystnymi dla gospodarzy). 
Zamiast rozmawiać z sędzią, denerwować się, hutnicy powinni 
przełamać swoją słabość j z determinacją, M stością ruszyć da 
ataku. Nic takiego się jednak nie stał». Po tym zamieszaniu nasz 
zespół stracił 9 punktów po kolei, rozkleił się do reszty, tak że 
decydujący trzeci set. wygrany przez Włochów do 2 (I), był jut 
tylko formalnością.

Mówi się szkoda. Mistrs Polaki aie zagra w półfinał« Puchała 
Europy. Straciliśmy okajję sobaeaenia w Krakowie I feMtyek «■»• 
towyeh drużyn Europy... tmml

H RUNDA PUCHARU EUROPY 
MECZ REWANŻOWY

GSE PANINI MODENA — HUTNIK KRAKÓW
3—0 («, T, i)

Hutnik: Ratajemk, Golee, Martyniuk, Pawełek, Jasuk, JaMed 
•ki oraz Topór i Fornal.

Panini: Vulla, Bertoli, Partie, Cantagalli, Laoebatta, Berna«* 
•raz Ghiretti.

Sędziował Stanislav Stupan (Jugosławia).

i

JUŻ OD 7 STYCZNIA 1989 R.
„Szkółka narciarską’'

JUZ 7 stycznia 1989 r. rozpoczyna zajęcia »Szkółka narciar- 
aka” organizowana od lat przez Oddział PTTK KM HiL. Mogą 
w niej uczestniczyć wszyscy pracownicy kombinatu i ich rodzi­
ny. Dla początkujących nauka jazdy na nartach prowadzona bę­
dzie tylko w I turnusie w ciągu 4 kolejnych sobót lub niedziel.

Zapisy przyjmowane będą od 20 bm. (wtorek) od godz. 9 w 
Biurze Oddziału PTTK KM HiL, Centr. Adm. bud. „S” — par­
ter.

PS. Zakłady ZK, ZB i ZZ zorganizują własne zajęcia „Szkół­
ki” w I turnusie dla swoich pracowników i rodzin.

CO, GDZIE, KIEDY?
SIATKÓWKA

tł liga nętesyra)
M.ll (środa) godz. K

Hutnik — Gwardia Wrocław
IŁ 12. (czwartek) godz. M

Hutnik — Stal Nysa

(Uga międzywojewódrk.
mężczyzn)

17.11 (sobota) godz. 18
1B.11 (niedziela) godz. 11.30
Wanda — Wisłoka Stomil Dębica

KOSZYKÓWKA
0 Hga męi««y—)

XI. 11 (środa) godz. M
Hutnik — Stal BriHuk Bytów

■■łi>iu*ni>«mcwłanHiHi>ntłiw

KOSZYKÓWKA, n Hga ko. 
biet: Hutnik — AZS Lnblia 
82—7#.
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DZIEWIĘĆ MUZ
W MITOLOGII greckiej była naprzód tylko jedna, 

Muza, opiekunka śpiewu i poezji. Dopiero „Teogo­
nia’’ mówi o dziewięciu Muzach, córkach Zeusa, 
mieszkających na Olimpie, gdzie radują bogów 
swym śpiewem. Opiekują się także muzykami i poe­
tami (później w ogóle sztuką i nauką). Pierwszy; 
wyliczył ich imiona Hezjód. W późnych czasach' 
rzymskich zaczęto różnicować Muzy w zależności od 
przydzielanych im dość pedantycznie funkcji. Ka- 
liope stała się Muzą poezji epickiej, Klio — historii. 
Euterpe — gry ną flecie i chórów tragicznych. Ter- 
psychora — tańca, Erato — poezji miłosnej lub 
hymnów. Melpomene — pieśni lub tragedii (teatru). 
Talia — komedii. Polihymnia — sakralnej poezji 
chóralnej lub gry na lirze albo sztuki mimicznej, i 
wreszcie Urania — astronomii i geometrii.

Dzisiaj do DZIEWIĘCIU MUZ dodaje się (humo­
rystycznie) jeszcze dwie: dziesiątą — Filmię i jede­
nastą — ...Telewizję. (Opr. mm)

— Jaka jest różnica 
między wielbłądem a 
człowiekiem?

— Wielbłąd może pra­
cować, nie pijąc przez 
cały tydzień, a człowiek 
może przez cały tydzień 
pić 1... nie pracować!

DYREKTOR

W dobie kryzysu 
ma problem wielki: 
zacisnąć pasa 
czy kupić szelki?

Myśl tygodnia

Każdy mąż byłby ogrom­
nie zadowolony, gdyby 
mógł robić to. o co podej­
rzewa go żona.

RADY DLA ADY

NA KAŻDEJ patelni nie tylko 
teflonowej można smażyć bez 
tłuszczu. Wystarczy na gorącą 
patelnię wysypać warstwę soli. 
Kiedy ziarenka zaczną podskaki­
wać, sól usuwamy i bez obawy 
możemy kłaść rybę lub mięso. 
Nia „przylepią" się na pewno!

JEŻELI chcesz ubić dobrze 
pianę z białek lub śmietanę na 
krem — dodaj do ubijania 
szczyptę soli.

MIEJSCA lekko przyżółcone 
żelazkiem na męskich koszulach 
należy potrzeć kawałkiem cukru 
zwilżonym w wodzie lub pianą 
białka z dodatkiem soli. Po 
kwadransie spłukać. Jeżeli pla­
my nie zejdą od razu zabieg na­
leży powtórzyć. <b)

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

kta sprawy...

PEWIEN wieśniak postradał siekierę. Sądził, 
że ukradł mu ją syn sąsiada. Dlatego też przez 
cały czas uważnie śledził jego zachowanie. Są­
dził go po chodzie i słowach, które nie bardzo 
mu pasowały do widoku spokojnego, zwykłego 
człowieka. Mówiąc krótko — całe zachowanie 
obserwowanego świadczyło, że wygląda on na 
złodzieja.

Ale po paru dniach wieśniak sam odnalazł za­
gubioną siekierę. Ścinając kiedyś w górach drze­
wo na opał, pozostawił ją w załomie skalnym. 
Następnego dnia, napotkawszy niespodziewanie 
syna sąsiada, raz jeszcze uważnie się przyjrzał 
jego chodowi oraz wypowiadanym słowom i 
stwierdził, że wcale nie wygląda on na złodzieja.

LIE TSY

MĄDROŚCI ŻYDOWSKIE

Kłamca musi posiadać dobrą pamięć. 
Milczący głupiec mośe uchodzić za mędrca. 
Jeśli pocałuje cię łajdak, policz swoje sęby. 
Będziesz za słodki — połkną cię, będziesz 
za gorzki wyplują.
Cudzymi zębami nie można gryźć.
Twój przyjaciel ma przyjaciel», przyjaciel 
twego przyjaciela też ma przyjaciela — 
bądź dyskretny.
Człowiek uczy się mówić bardno wcześnie, 
milczeć — bardzo późno.
Gdyby Bóg żył na ziemi, Indzie wybijaliby 
mu szyby.

TAŃSZE I DOSKONALSZE FABRYKI
Coraz częściej do wykonywania najróżniejszych przedmiotów i materiałów 

potrzebne są urządzenia próżniowe (m. in. metalurgom i chemikom). Bez urzą­
dzeń próżniowych nie mogą obejść się producenci lamp radiowych, a nawet 
tych zwykłych żarówek, zakłady wytwarzające leki czy superczyste materiały 
półprzewodnikowe. Jest ta technika niezwykle potrzebna także przy przepro­
wadzaniu najróżniejszych badań fizyki, chemii, biologii. Uzyskiwanie wysokiej 
próżni jest w warunkach ziemskich bardzo trudne i kosztowne.

Okołoziemska przestrzeń międzyplanetarna nie jest całkowicie pusta, zawiera 
od kilku do kilkunastu jąder atomowych wodoru w cm sześć., ale najdoskó- 
nalsza próżnia, jaką udaje się uzyskać w warunkach ziemskich,’ jest przynaj­
mniej 10 razy gorsza. Największa zaś zaleta kosmicznej próżni to jej nieogra- 
niczoność i łatwość zastosowania.

Urządzenia wytwórcze czy aparaturę pomiarową wystarczy wystawić poza po­
jazd krążący po okołoziemskiej orbicie. Mimo że koszty transportu nie są w 
tej chwili najtańsze, i tak myśli się o przeniesieniu w Kosmos całych fabryk.

(b)

— Ale ma pani ładne rębyf
— Tak? To po mamie...
— A pasowały?

Dwie sąsiadki rozma/wtoją e 
ciężkich czasach:

— Teraz każda z nas powin­
na mieć dwóch chłopów!

— Dlaczego?
— Aby związać koniec 

z końcem.
V

Kadrowa mówi do dyrektora 
pewnego przedsiębiorstwa han­
dlowego:

—Ekspedientka Krysia cał­
kiem ogłuchła...

— Proszę ją przenieść do 
działu reklamacji!

Dwaj mieszkańcy Krakowa 
założyli się o tysiąc złotych, 
który z nich dłużej wytrzyma 
pod wodą. Dano sygnał — sko­
czyli!

Dotychczas nće wyłowiono 
zwłoka. *

Dwie siostry spotykają sąsia­
da i pytają:

— Która z nas bardziej się 
panu podoba?

— E, nie pawiem.
— Dlaczego?
— A, bo panna H«<n*a fr» 

się obraziła.
&

Pułkownik wizytuje rłoMto- 
kę żołnierską podczas obiadu. 
Pyta jednego z żołnierzy:

— Czy wUct jest dobry?
— Nie, panie pułkowniku, 

wikt jest zły.
— Nie pytam was, cey jest 

zły. Pytam czy jest dobry!

— Czytam pani najskrytsze 
myM i pragnienia!

— I nie czuje się pan obra­
żony? ♦

— Wieer stary, często im mś. 
się, że moje powieści wygry­

wają konkursy, a sam sos taję 
laureatem— Żeby coś się z te­
go ziściło!

— Mniej sypiaj, mój mity...

— Słyszałeś, Mietek zastrze­
lił swoją żonę, przyłapawszy 
ją na gorącym uczynku!

— Co za szczęście, że za nie­
go nie wyszłam!

*
tona późnym wieczorem 

wraca do domu.
— Szkoda, ie cię tak długo 

nie było — powiada mąż. Zaj­
rzała tu twoja przyjaciółka.

— Która?
— Nie wiem, nie odróżniłam 

kh
— A jak wyglądała?
— Zwyczajnie. Blondynka, 

około dwudziestki, pod lewą 
łopatką pieprzyk...

#■
— Tata, ten pan się ciebie 

kłomia-.

— Nie ełebte, tylko tobie.
— MU?
— Nie mi, tylko mnie!
— Przecież mówię, ie cie­

bie...
*

— Pana znajomość premier 
teatralnych jest zadziwiająca. 
Czy jest pan może krytykiem, 
teatralnym?

— Nie. Rozlepiam afisze...

★

Pewnego pięknego popołud­
nia do przydrożnej knajpy 
przyszedł koń. Stanął przy 
kontuarze, zamówił małe pi­
wo. po czym wypił, zapłacił 
i wyszedł.

— Czy to nie dziwne — zdu­
miewa się jeden z gości — że 
koń zamawia małe piwo?

1 — Rzeczywiście •— potakuje 
barman — bo zwykle zama­
wiał duże..

J’IKKER"

Wszyscy na pewno pamiętamy doskonale szkolne żarty, 
dowcipy robione kolegom czy nauczycielom. Pękające pod­
czas lekcji balony wypełnione wodą, podkładanie pinezek, 
strzeleckie popisy z użyciem rurek wypełnionych ryżem, bądź 
kulkami z plasteliny czy robienie petard dymnych z piłeczek 
pingpongowych to jednak dziecinada w porównaniu z wyczy­
nem kilku uczniów z warsztatów szkolnych w Łęgu. Sprawa 
ta była dość głośna rok temu, gdy informacja o niej trafiła 
do krakowskich gazet i sądu.

Do zwyczaju uczniów jednej z nowohuckich szkół zawo­
dowych należało „godne" przywitanie każdego z nowych. 
Wiesław P., który dopiero od kilku dni był w klasowym, śro­
dowisku, miał być może pecha, że to na nim skupiła się uwa­
ga pozostałych, a nade wszystko to, że stał się obiektem tego 
iście niekonwencjonalnego żartu. W trakcie pracy w warsz­
tacie do stojącego przy jednej z maszyn Wiesława P. pod­
szedł jeden z kolegów i polał mu spodnie rozpuszczalnikiem, 
który wcześniej przyniesiono do umycia rąk. Drugi, z kolei 
podbiegając zapalił zapałkę i przytknął do odzieży zaskoczo-

Szkolne igraszki
nego chłopaka. Temu jednak udało się zgasić ogień. Nie na 
długo jednak, któryś z rozochoconych „dowcipem" młodych 
ludzi tym, razem nie żałując płynu chlusnął całą zawartość 
flaszki łatwo palnego płynu na ubranie Wiesława P., inny 
usłużnie rzucił zapaloną zapałkę Płomienie ogarnęły w mo­
mencie całą odzież przerażonego chłopaka, zaczęły sięgać na 
wysokość twarzy. Gaszenie rękawiczkami nic nie dało, te też 
się zajęły. Wiesław P. próbował mimo ognia parzącego dło­
nie ściągnąć spodnie, tymczasem patrzący na jego wysiłki 
koledzy otoczyli go, uniemożliwając mu ucieczkę Dopiero 
po dłuższej chwili któryś z obserwatorów, mając dość wi­
doku żywej pochodni, zdecydował się na pomoc. Gdyby na­
stąpiło to kilka minut później, oparzenia' jakim uległ Wie­
sław P. mogłyby być o wiele poważniejsze.

Przesłuchania grupy siedemnastolatków niewiele dały. 
Wszyscy zwalając winę na drugiego, twierdzili jedynie, że 
był to szczeniacki żart, dowcip zrobiony bez złośliwości. Kon­
sekwencjami tego były, jak wykazała opinia lekarzy, popa­
rzenia pierwszego i drugiego stopnia nóg i rąk. Po ustaleniu 
sprawców tego czynu pięciu najaktywniejszym uczestnikom 
podpalenia Wiesława P. przedstawiono akt oskarżenia. Za­
rzucono im, że działając wspólnie, czynem umyślnym o cha­
rakterze chuligańskim, spowodowali u poszkodowanego 
uszkodzenia ciała i rozstrój zdrowia. Sąd Rejonowy dla dziel­
nicy Nowa Huta biorąc pod uwagę młody wiek oskarżonych, 
wymierzył im karę roku pozbawienia wolności w zawiesze­
niu na 5 lat i po 5 tys. zł grzywny. Szkolne igraszki, o któ­
rych poziomie wolimy się nie wypowiadać, i tak zakończyły 
się. dla siedemnastoletnich podpalaczy w miarę szczęśliwie, 
ich pierwsza potyczka z Temidą to jedynie nauczka, oby 
wynieśli z niej jakieś wnioski na -przyszłość.

(MARK)
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